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Przeszły Sejm.
Wskutek odroczenia Sejmu do końca 

jego kadencji, wchodzimy faktycznie 
w okres przedwyborczy, który trwać 
powinien wedle Konstytucji do pierw­
szych dni marca, w których to dniach 
odbyć się powinny nowe wybory do 
ciał ustawodawczych.

Ponieważ rząd nie otrzymali od 
Sejmu pełnomocnictwa dla zmiany or­
dynacji wyborczej i wskutilek tego w 
formie dekretu , Prezydenta Rzpijtej, 
zmiany tej przeprowadzić nie może, 
przeto wybory odbyć się mogą tylko 
na podstawie dotychczas obowiązują­
cego prawa wyborczego.

Umarły dziś już faktycznie Sejm ca­
łym swym pięcioletnim żywotem do­
wiódł tej dla wszystkich oczywistej 
prawdy, że ordynacja wyborcza, na 
po ds! tła wie której został wybrany, jest 
organicznie błędna i szkodliwa. Marsz, 
Trąmpczyński nazwał ją „najgłupszą 
w Europie1*. Wszystkie niemal stron­
nictwa sejmowie — jedne wcześniej, in­
ne później — arazumiiały również jej 
szkodliwość i błędność i pod koniec 
kadencji coraz •częściej występowały z 
planami uzdrowienia obowiązującego 
prawa wyborczego. Go zaś jeszcze 
ważniejsze, te to, że niezależnie od 
stronnictw, warstwy oświecone społe­
czeństwa polskiego bezwzględnie dal­
szemu obowiązywaniu dotychczasowej 
ordynacji wyborczej się przeciwsta­
wiają. Opinia zatem o tej ordynacji jest 
w świadomości politycznej społeczeń­
stwa zupełnie — rzec można — jed­
nolita. f

Tymczasem dzisiaj, po faktycznem 
zainkniępim Sejmu przez rząd, nie ule­
ga już wątpliwości, że jeśli wybory w 
marcu 1928 r., się odbędą, toi odbyć się 
mogą tylko na podstawie starej ordy­
nacji wyborczej. Dlaczego tak się sta­
ło, o tem każdy wie dobrze i pod tym 
względem odpowiedzialność .fest po­
nad wszelką wątpliwość ustalona i 
umiejscowiona.

Cudy nad Wisłą nie często w historii 
się powtarzają i dlatego niepodobna o- 
ezekiwać, aby mowy Sejm, wybrany 
tta podstawie starej ordynacji mógł ja­
kimś cudem być lepszym od tego, któ­
ry 28 listopada się skończy. Wiele jest 
natomiast danych, na podstawie któ­
rych można słusznie przewidywać, że 

• nowy Sejm będzie od swego poprzed­
nika o wiiefe gorszym. Wzrost radyka­
lizmu społecznego, w szczególności 
zaś komunizmu przy ostatnich wybo­
rach samorządowych, jest chyba dla 
zbliżających się wyborów parlamen­
tarnych prognozą bardzo realną. Obec­
ny system polityki mniejszościowej na' 
Kresach wschodnich a następnie okoli­
czność, że partia ukraińska obecnie 
nie będzie się tak, jak w r. 1922, przy 
wyborach absentować — również do­
starcza _ konkretnego materiału, tak 
przyszły’ Sejm może pod względem 
narodowościowym wyglądać. Zupcł- 
ary brak rezonansu w społeczeństwie 
dla obozu sanatoryjnego jaki się okazał 
przy wyborach samorządowych, po­
zwala wnioskować o tem, jaką repre­
zentację w Sejmie przyszłym mieć bę­
dzie ten obóz. Systematyczne wreszcie 
rozbijanie obozu narodowego wskazu­
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je ma trudności, z lakierni len obóz bę­
dzie musiał walczyć przy zbliżających 
się w'yborach. .

Jakimż. zatem może być Sejm W3r- 
lonkmy z takiej bardzo ogólnie nary­
sowanej niemniiei jednak prawdziwej, 
zgodnej z rzeczywistością sytuacji? 
Czy może wyłonić stalą, -mocną, pro­
gramową większość?

Czego się może Państwo i społe­

czeństwo spodziewać od tego Sejmu, 
który do tego wszystkiego będzie miał 
wedle prawa charakter Konstytuanty 
t  j. anoc zmiany samej Konstytucji?

W wytworzonym przez system pp- 
rr.ajowy stanie rzeczy, obraz przyszłe­
go Sejmu zarysowuje się w konturach 
złowrogich i groźnych niebezpie­
czeństw.

P f t s w  ,p r @ i , S t a n *  i ł i b i n s k i e p
Wygtojzona na posiedzeniu klubu I N .

(Telefonem od naSzefco korespondenta.)

Warszawa. 4 listopada, (zo). Dnia 
4 listopada na posiedzeniu klubu par­

lamentarnego ZLN. wygłosił : prezes 
GłąbUiski następujące przemówienie:

ZASADNICZE STANOWISKO ZŁN.'

U schyłku naszej działalności parla­
mentarnej uważam za swój obowią­
zek przypomnieć te wytyczne, jakie 
•nami kierowały i zawsze kierować bę-. 
dą w naszej publicznej pracy. Naczel 
nem przykazaniem nnszem było dąże­
nie do utrwalenia jedności i niepodle­

głości naszego państwa, jako państwa 
narodowego. Dla tej idei gotowi byli­
śmy poświęcić sprawy mniejszej do­
niosłości, a także interesy naszego 
własnego stronnictwa. Nie uważamy 
bowiem stronnictwa za cel, ale za.śro 
dek do celu.

TAKTYKA PARLAMENTARNA STRONNICTWA.

Dzięki takiemu pojmowaniu zadań 
•stronnictwa możemy w, tiiem łączyć i 
kojarzyć ludzi, należących do rozmai­
tych ‘warstw narodu, ale przejętych 
najwyższą wspólną ideą narodową ł 
państwową. To nasze stanowisko za­

sadnicze i naczelne tłumaczy naszą 
taktykę parlamentarną, która na ze­
wnątrz,, ula ludzi powierzchownie pa­
trzących ną sprawy, wydawać się mo 
gła niekonsekwencją programową, Irb 
zbytnią skłonnością do kompromisów.

TWORZENIE SILNEJ PODSTAWY NARODOWEJ.

Wychodząc z takiego stanowiska 
wchodziliśmy istotnie w kompromisy 
z innemi stronnictwami wówczas, gdy 
niezawisłość polityczna i gospodarcza 
naszego państwa była zagrożona i za 
chodziła konieczność stworzenia rzą­
dów parlamentarnych, opartych na 
większości polskiej. Uczyniliśmy tona 
wiosnę roku 1923 przez układ ze stroń 
nictwem Piasta za cenę ustępstw w u- 
staiwie o reformie rolnej, a drugi raz 
w jesieni roku 1925 przez utworzenie 
rządu koalicyjnego dla ratowania nie­
zawisłości państwa. W  obydwóch wy­
padkach przyświecała nam zarazem 
idea wychowania w duchu narodo­

wym i państwowym stronnictw i 
warstw, niedostatecznie jeszcze do 
samodzielnego życia państwowego 
przygotowanych i stworzenia na przy 
szłość silnej podstawy narodowej dla 
ugruntowania naszego państwa.

Wypadki majowe zeszłego roku. od 
nas niezawisłe, pokrzyżowały i osła­
biły naszą działalność polityczną, ale 
nie zdołały zniweczyć głębszych re­
zultatów naszej polityki narodowej, 
jakie są widoczne W ewolucji polskich 
stronnictw, do nas zbliżonych i w po­
myślnym mzwoju finansów państwo­
wych.

NADZIEJE NA POMYŚLNY ROZWÓJ FINANSÓW NIE ZAWIODEY.

W  kwietniu roku 1926 finanse pań- sanacyjnemi % grudnia 1925 r. Naćzie 
stwowe doszły już do równowagi, tak, \ je nasze nie zawiodły, finanse bowiem 
że w jiorozmiiieniu z ministrem skar- ; państwowe tę bieżącym roku budżeto- 
bu Zdziecliowakim mogłem dać aele- j wym wykazują mocną nadwyżkę bu- 
gąoji urzędników i nauczycielstwa za- \ dżetową,*, która w stosunku rocznym 
pewni cnie, że stopniowo, począwszy ; dosięgnie sumy 409 milj. zł. a po u- 
od I lipca 1926, w miarę wzrostu do- j  względaiicniu . przekroczeń budżoto- 
cihćdów, otrzymają zwrot swoich po- j wych Wyniesie blisko 300 milj. zł: Ten 
borów, uszczuplanych int ustawami start finansów ułatwił rządowi zacią­

gnięcie pożyczki zagranicznej, która 
nakłada na skarb nowy wydatek na 
oprocentowanie i umorzenie długów, 
wynoszących w pierwszym roku oko­
ło 70 mil,i. zł.

PLONY PRACY ZLN. ZBIERA RZĄD 
INNY.

Stan finansów państwowych jest ja­
snym promieniem w mgławicy nasze­
go życia politycznego. Jakkolwiek 
więc plony naszych długoletnich usi­
łowań zbiera rząd inny. nie wolno 
liam zapominać o tem, że od począt­
ków istnienia Rzplit* nasz klub sej­
mowy podnosił ciągle konieczność 
zrównoważenia finansów i poniesienia 
ofiar w tym .celu, i że nasze stronnic­
two poza Sejmem umiało w tym o du 
obudzić wśród społeczeństwa szerokie 
zainteresowanie i działalność, w któj 
rej z . wielkim zapałem i skutkiem u- 
czestniczyła Narodowa Organizacja 
Kobiet. Już jako przewodniczący ko­
misji budżetowej w Sejmie Konstyra- 
ćyjnym, kładłem ciągle 'nacisk na ko­
nieczność . zrówtioważenią. skarbu. Gdy 
głos mój był przez rząd lekceważony, 
postawiłem we wrześniu 1921 roku 
wniosek o wotum nieufności dla ów­
czesnego gabinetu' Witosa i roz-wjną- 
łem w koińisli budżetowej program o- 
siągnięcia równowagi i,założenia ban­
ku emisyjnego. Program mój Znalazł 
w komisji życzliwy oddźwięk, rząd 
ówczesny Witosa podał się do dymi­
sji, ja zaś od ówczesnego marszałka 
Trąnipezyńskiego w porozumieniu z 

większością stronnictw otrzymałem 
misję utworzenia rządu na podstawie 
mojego programu finansowego.

Rząd mój wówczas nie, przyszedł 
do skutku, ponieważ stanowisko stron 
liictw lewicowych i' centrowych w sto 

•sunku do mnie nagle się zmieniło. 
W rządzie Ponikowskiego minister 
skarbu Michalski nie bez powodzenia 
starał się zrealizować program często 
analogiczny z programem moim. Osta 
tecznie dopiero przez ministra skarbu 
Zdziechowskięgo w rządzie koalicyj­
nym położone zostały podwaliny pod 
stałą sanację finansową, przyczein mu 
siano chwilowo, ratować skarb ko­
sztem obniżenia poborów nrzędni- 
csycli*

(Dokończenie mowy podamy w ju­
trzejszym numerze).

MIN. STANIEWICZ O WYSOKOŚCI 
KONTYNGENTU HEMI NIEOBJĘTEJ 

PARCELACJA.
Warszawa, 4 listopada. (AW). W 

związku z kwestją ustalen%, wysoko­
ści ha nieobję.ych parcelacją, przed­
stawiciel „Epoki1* otrzymał od miń. 
Reform Roi. Staniewicza następujące 
informacje: „Stoję na stanowisku u- 
trzymania. 550 tys. h\ a nie podwyż­
szania wyłączeń do wysokości 800 tys. 
ha. Podwyższenie sumy 550 tys. ba, 
byłoby złamaniem kompromisu jakim 
jest ustawa o reformie rolnej, rozpęta­
łoby zupełnie zbytecznie walkę: i % ? 
ogniło stosunki** P. min. zaznaczył w 
d. ciągu, że w obecnej chwili Prze­
prowadza ankietę o utrzymaniu lub 

* meuiT7y manili obowiązującego rnasi- 
nioni wyłączeń. Wynikami tej ankiety 
powinien sie zająć przyszły Se|m.



REWIZJA W HOTEL*} POSELSKIM 
PRZY UL. WIEJSKIEJ.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 4 listopada. (zo). W  pią­
tek o godz. 6-tej wieczorem odbyła 
się rewizja w hotelu poselskim obok 
gmachu sejmowego w mieszkaniach 
zajmowanych przez posłów „ukraiń- 
skich1 Podliirskiego, Kozickiego, Diui- 
tryjnka i .senatora Karpińskiego. We­
dle opowiadania jednego z tych po­
słów, przy rewizji znaleziono bibułę 
komunistyczną w dwóch walizkach i 
dwie teczki, stanowiące własność po­
sła Kozickiego, a zawierające podej­
rzane papiery. Rewizja osobista nie 
dała żadnych rezultatów.

Poseł Pod hi r siki utrzymuje, że bibuła 
!k om unisty czna nie była jego własno­
ścią, lecz pcsla komunistycznego Pa- 
szczuka, który u niego nocował. .

ROZAGITOWANY TŁUM ATAKUJE 
KOMISARJAT.

(Telefonem od naszego korespondenta,) ■

Warszawa, 4 listopada. (G). Osada 
Dziadów, pod Warszawą była terenem 
gwałtownych zajść, wywołanych 
przez miejscowych awanturników. W 
czasie jarmarku dwaj bracia Wiśniew­
scy wszczęli i bójkę z jakimś .-włośiainfi- 
nem. Wkrótce na miejscu awafttury 
zjawił się policjant i aresztowaWszy 
obu Wiśniewskich chciał ich, zajgrowa­
dzić :ią komisariat. Tymczasem tłum 
w liczbie kilkaset osób zajął wobec 
policjanta groźną postawę, tak, że ź 
wielkim trudem udało , lnu j się dopro­
wadzić awanturników do komisariatu. 
Tłum podburzany przoz niejakiego 
Czerwińsktego Władysławą., rozpoczął 
szturmować . komisariat' ' Najpierw 
wyłamano parkan, a potem drzwi pro­
wadzące do komisariatu. Tu tłumowi 
zagfodzmlł drogę policjanci z bronią w 
ręku. Dzięki taktowi komendanta po­
sterunku! udało sie tłum uspokoić bez 
użycia broni.

POWTÓRNE WYBORY W LUBOMI !

Łuck. 4 listopada. (Teł. wł.) Z po­
wodu unieważnienia wy borów do ra­
dy miejskiej w Lubomli odbyły się 
W niedzielę drugte wybory, które da­
ły  następujący wynik: Wybrano 5-ciu 
Polaków. S-ciu żydów i dwóch ,.a- 
kraińców”. Głosowało 163 osób na 
1300 uprawnionych <ło głosowania. 
Tak mała liczba głosujących tłuma­
czy się bojkotem powtórnych wybo 
rów przez żydów, podobnie jak to 
miało mteiscc w Korcu.

Przy pierwszych wyborach ' wybra­
no w Lubomli 12 żydów.

WINA RIEDLA
„NEM*.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 4 listopada. (G.) Dono­

szą z Moskwy w związku z rozłamem 
sowieckiej partii komunistycznej żew  
prasie sowieckiej ukazało się nowe sio 
wo„NemM Słowo to jest skrótem »No 
wyj Ffconomiezeskoj Manlowf"‘ ł ozna­
cza zmianę kierunku polityki gospodar 
czej rządu sowieckiego.

Opozycja pod kierownictwem 7-ino- 
wiewa i Trockiego zarzuca rządowi so 
wieckiemu 1 tak zwanej większości par 
tjr komunistycznej. że chcą rozszerzyć 
podstawy „Nepn" i nowej poUtykl go- 
i^podarczej rządu komunistycznego, za­
inicjowanej przez Lenina 2 roku 1921 
(sprowadzając „Nem".

D Z .S  5/XI b .  r . PREMIERA
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Wieża Miłości
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. Warszawa, 4 listopada* (AW.) Z Mi 
nisterstwa spraw Wojskowych komuni 
kują, iż wiadómośe podana przez od­
dział żołnierzy areyb. Kakowskicmu 
była fałszywie oświetlona. Jak  miało 
wykazać gruntowne zbadanie spra­
wy, oddział żołnierzy śpiewał jedną i  
Wielu piosenek żołnierskich, rzeczywi­
ście „frywolną". Nic wiedząc, iż prze­
chodzącym duchownym jest ks. kard. j

Kakowski, żołnierze piosenki nie przer 
wali. An ize strony prowadzącego od­
dział, ani ze strony żołnierzy nic było 
chęci obrażenia ks. kardynała. Sprawa 
ta zostaja wyjaśniona w czasie wizy­
ty, złożonej ks. arcybiskupowi przez 
dowódcę O. K. Wróblewskiego w towa 
rzystwie komendanta miasta gen. Ro- 
żenia i pułk. Więckowskiego..

.SSŚ0B3?;

(Telefonem od naszego korespondenta.)

:. Warszawa, 3 listopada. (G). ,,ABC“ 
podaje, iż jakkdwiek. od terminu wy­
borów dzieli nas jeszcze czas 4 miesię­
cy, to jednak już obecnie zarysowują 
się kombinacje wyborcze. Przedewszy 
stkicm mówi się o trzech blokach wy­
borczych: narodowym, sanacyjnym i 
lewicowym. ,

Blok lewicowy ma objąć PPS., Wy- 
zwoteme i NPR., lewicę.

Ma pójść do wyborów z hasłem a* 
brony dcniokracji parlauieintaryzmu.

Blck sanacyjny ma objąć Kolo Pracy 
Stronnictwo Chłopskie, Związek Na­
prawy Rzplitej i grupę Bojki. Ułożenie • 
wspólnego programu dla tego bloku, 
co nie będzie rzeczą łatwą, ma nastą­
pić na zebraniach porozumiewaw­
czych w ciągu listopada.

Blok Narodowy ma objąć ZLN, Ch. 
D. i szereg organizacyj iitarodowych.

Nic wyjaśnione jest jeszcze stanowi­
sku Cli. N. i konserw, sto w. Nie wia­
domo również w iakie kombinacje wej­
dą, Piast i NPR prawica.

Warszawa, 4 listopada, (zo). Koła 
sanacyjne rozpuszczają pogłoskę, źe 
wkrótce mą się odbyć w Krakowie 
zjazd leaderów stronnictw ludowych 
pod patronatem senatora Bojki.

Warszawa, 4 listopada, (zo). Prezy­
dium zarządu głównego stronnictwa 
chłopskiego wysłało dziś list do władz 
naczelnych PPS.,' Wyzwolenia, partii 
pracy i NPR. lewicy. W liście tym 
stronnictwo proponuje stworzenie 
wspólnego bloku wyborczego: i prosi, 
o danie odpowiedzi w ciągu .6-ciu dni.

Jak nań informują z kół poselskich z 
PPS. i Wyzwolenia propozycja ta jest 
uważana za zupełnie nierealną.

(Telefonem od naszego Korespondenta.)

Warszawa, 4 listopada. . (G). Dono­
szą z Berlina, ia  na wcznraiszom posie­
dzeniu rady ministrów zajmowano ślę 
sprayrą rokowań z Polską, Postano- 
wkuo rokowania handlowe z Polską 
podjąć i  zWróclć się do rządu polskie­
go z prośbą o wysłanie specjalnego 

.pfze'dsł«w*cida do Berlina, któryby 
mógł rozstrzygnąć formalności przed­
wstępne i załatwił kwestie polityczne 
przed właścłwemi rokowaniami. Ten 
specjalny przedstawiciel rządu polskie­
go miałby perirsKtcwać bezpośrednio

. z ministrem spraw zagranicznych Strc 
semuniem. Podobno zasadnicze wyty­
czne rokowań dla delegacji nietnieci 
kicj już ułożono. Gą ono jednak trzy­
mane w ścisłej tajemnicy.

„Kurjer Częś\vpńy‘‘ omawiając do­
niesienia z Berlina o zamierzonem 

i' wznowieniu rokowań pisze: Mamy
więc najwidoczniej do czynienia z no- 
wtm Usiłowaniem Niemiec dalszego 
sabotowania gotowości polskiej do po­
rozumienia przez przewlekanie w nie­
skończoność bezpłodne* dyskusji.

ZABÓJCA POSTERUNKOWEGO W- 
ŁUCKU PRZED SĄDEM DORAŹ­

NYM. ; r

Łuck, 4 listopada (Fel. wł.) • Dnia & 
listopada ■odbył się W Łucku sąd dorsź 
ny nad zabójcą posterunkowego policji 
państwowej Komorowskiego, i 9 letnim 
Wasylem Pugaczem. Pugacz areszto­
wany za kradzież był eskortowany 
przez Komorowskiego z Kiwerzec do 
Lucka. Przed bramą więzienia wy­
strzałem z rewolweru zabił Komoro- 
skieg'0, poczem zbiegł. Po trzech 
dniach został aresztowany.

Trybunałowi przewodniczył sędzia 
Linik, bronił z urzędu adwokat Kin. 
Pugacza skazano na karę śmierci przez- 
rozstrzelanie.

Nu prośbę obrony Prezydent Rzeczy 
pospolitej skazańca ułaskawił. Zamia­
na kary śmierci na więzienie, wzglę- 
duic oznaczenie wysokości t ć j . ostat­
niej nastąpi później. Skazaniec .przy­
jął tak wyrok jak i ułaskawić™? u- 
bojętnie. ;

POGODA W SOBOTĘ.

Warszawa, 4 listopada.
Komunikat Instytutu Meteorologiczne- 
go w Warszawie, Prawdopodobny
przebieg pogody w dniu (5,b. m.: Na 
wschodzie, kraju pochmurno i dżdży­
sto, na zachodzie i południu' zmienne z 
pr;3,.loLnemi deszczamiw całym kraju; 
ciepło. Umiarkowane, na wybrzeżu sil­
niejsze wiatry zachodnie.

NADESŁANE.
< f* rubrykę. Redahcfa nł? :

ta n ie  \ je d y n ie  u

A R T U R A  P E 9T Ź E R R
L  W  O  W ubili

P A S A Ż  H A U S M A N A  3.

(Telefonem pd naszego korespondenta.)

Warszawa, 4 listopada. (G.). Dono­
szą z Paryża, Franklin Boulllon wystą­
pi! nie tylko z panji radykaincj, lecz 
złożył również prezesurę komisji 
spraw Zagranicznych Izby. Motywy, 
które wpłynęły na decyzję Franklinu 
Bohińon są wprost natury dramatycz­
nej..."

Dzień dzisiejszy, oświadczył Fran­
klin ĘbuUtÓh Jest Jednym z najsmutniej 
szych w mojćm tyciu. Opuszczani te- 
ren radykaluo-spotoczuy, na którym 

łat kilkanaście. W rątaaHie j .

partii, ponieważ na ostatnim swym 
kongresie wyraźnie wypowiedziała sic 
przeciwko polityce jedności narodo­
wej, ponieważ zgodziła się Da aijans z 
sCcjalistami 1 będącymi zwolsnulkam* 
natychmiastowej ewakuacji Nmlre«ii I 
nrzyłączenia Austrjt do Niemiec. Taki 
obrót sprawy dia Francji byłby najpo- 
ważiiiejszem niebezpieczeństw eia w o- 
beene) dobie i cwunką nłechybnej >/o) . 
ny Chce być wolnym, aby móc dainj 
prowadzić walkę której hasłem jest 
-Naród Wzeciwko at'iKda:vruari>dówceM,

t e * . p o u d e e l

G O S » E T
P a fiJ

PoIlf-B!ene
'ł!t*viklleP EtriHMWlli 

l'Jłjur SSSęaiĉ
Wyłgcrw Prżódstawidelfl 
M. Cżapnik ii S. iżbłćki. * 

Varsovf!?( DfugA 50, tóf, : 324-

R A D I O
ażdy tózian dostarcza nam 

■ ■ W flfS M  A ' 'i:
ondeusatery spn̂one rdwnsiejiłg

od zł. 5 3 .  lu.iosn

z podatkiem óO> % i ,

I N O F O T
I . W Ć W ,  i - g o  M A J A  1 1  f l .

. li in ^wruiWMuaieai'— nm, lin am tm m  m * '

:: . P o d * i« K o ^ '4 n ió . : ■:
JWP. Prymarjuszowi Drowi RadzlAskia- 

mu, iz bezinteresowne nrzeprowądzeńie 
operacji \ uratowanie naszej córeczki Olgt 
oraz J.wpP. OrmnlStznlsławcwl ftysfow! 
i Drowi Janowi Bełtowskiamu za ofiar­
ny wkpńłudział, oraz Siostrze Izydorze za 
troskliwą opiekę, składamy tą urogą jak- 
najserdeczniejsze podziękowanie 
niins W odyń:avvpw;-t Mą|chrowłcgo*.ię.

Zapraszamy P. T: wierzycieli p, 
MARKUSA ROHATYNA na kouieien- 
cję na daleft 5 bm. godz. 7 wiccz, 
w hotelu „Cłty“ ceiem ostatecznego 
zadecydowania o sposobie łącznego 

przy realizowaniu wie
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Ostatnse dni sprzedaży
I I

L O T E R J I  P A Ń S T W O W E J
w  największym i najszczęśliwszym w  kraju Kantorze Maifttwuwai Łotarji K la s o w i

„ N A D J E Ć  U J f A “  Ł w 6 w ,  S S y s s t u s f c a  «
m  130.004 losów pada 65.000 wygnanych, przeto

CO D R U G I t  es M U S I W Y G R A C 3
fiton wismiN 650. 0)0  z Ł  i B U H B

Ponadto nu t̂ępbjąct wjrgranei
1 na 4O0.000 Zł. *= 400.000 złotych 2 po 30,000 Zł. —  60.000 żł.
1 M 250.000 V z=z 250.000 „ 6 » 25.C00 „ —  150.000
2 po 100.000 n 200.000 „ i 8 Ił 15.000 „ ■=- 270.000 n
2 ł) 75.000 » ^ 150,000 „ 30 »» 10.000 „ = -  300.000 n
2 « , 60.000 „ ■ sss 120.000 „ 54 II 5.000 , =  270:000 n
3 n 50.000 n  5=5 150.000 „ 90 U 3.000 „ =-- 270.000 »
2 M 40.000 M “ 80.000 „ 188 n 2.000 „ =  376.Ot)C »

oraz 6$.600 wygranych poniżej 3.000 złotych.

Ogólna suma wygranych 19 milionów 904 tysięcy złotych-

Ciągnienie i. k la s y  jia-<10 n i  listopada
Cena lo tó w :! ć w ia r lk T zł. 10 15 połówka z ł . 20 j l j a j O i j L M ]
Kto zan-.'ori.a kupić .szczęśliwy los w nas:ej kolekturze, niechaj jeszrze dziś za­
mówi. Na zamówienia wysyłamy natychmiast losy oryginalne, załączając plan gry 

i nasz blankiet jp, K- O. na bezpłatną przesyłkę nalćżytości, 11206

W tom miejstu wydaj < przesłać wypełnione w ilścit

KARTA ZAMÓW (ER. Sł.
DO „ N A D Z I E r  LW Ó W , SYKSTUSKA 5,
Niniejszem* zamawiam do 1-ej kias 

Państwowej Loterji Klasowej
&■-.........  losów całych po &L 40 -
....................losów połówek » „ 20--
.............   losów ćwiartek B „ 10-—
Należytóść złotych   uiszczą
po otrzymaniu losów blankietem P 
a .  O. przez firmą razem z losami 

przesłanym.
Imię i nazwisko —...■............................
Bliższy adres..........

Lssi min. ftoraaewskiego do PPS.
(Telefonem od naszego: korespondenta.)

Warszawa, 3 listopada, (zo). Dnia 6 . nadesłał minister Jędrzej Moraczew- 
b. m. odbędzie się Rada naczelna P. i ski list, w którym skarży się na wy- 
P. S. Dowiadujemy się, źe na radę i)ę l kluczenie .go z partii..

Projekt ustawy o dodatk. kredytach
wniesiony do Sejmu przez min. Czechowicza

(Telefonem od naszego korespondenta.)

y CO MÓWIĄ POSŁOWIt? ,
(Telefonem od- naszego ' korespondenta.)

Warszawa, 3 listopada, (zo). Nastro­
je panujące ty Sejmie i poglądy posłów 
na dzisiejszy krok rządu najlepiej od­
dają rozmowy, jakie korespondent 
wasz prowadził z przedstawicielami ró > 
żnycli klubów.
( F  Zamorski ZLN. oświadczył: „To, 

do -się obecnie dzieje można określić 
dwoma słowami: niegodna zabawa".

Pos. Gitner Ch. D.: „Nie wiem, czy 
postępując w ten sposób Rząo zdaje 
sobie sprawę, jakie to skutki pociągnie 
dla Państwa".

Prezes Piasta pos. Witos odpowia­
da jak zwykle krótko a dobitnie: „Nie 
Stać mnie na sąd w takiej sprawie. To 
chyba'wszystko mówi".

Pos. Seinmerśtein: (Koło żydow­
skie): „Jest to ostatni akt stosunku do 
Sejmu,. po którym nic już nie może 
nastąpić, Uważam, że jak nie wolno 
zamykać sesji budżetowej, tak nie 
w olno jej i odraczać. T eraz pozostaje 
tylko kwestia, cży i kiedy Sejm będzie 
rozwiązany"., - \ ‘

Pos. Diamand (P P S): „Postęp o wa- 
nie rządu uważam •» za konsekwentne 
łamanie praw Sejmu.. Prawne ro/urno 
wanie . niczego tu iife dą. Społeczeń­
stwo tle Posiada w' danej chwili moż­
ności bronienia Sejmu. Demokratycz­
na. Konstytucją jest najsilniejszą pod­
waliną państwa polskiego, nie można 
jej nadwyrężać a państwo ochronić 
przed konsekwencjami.

Pos. Thugutt oświadcza: „Teraz
już:wiem co znaczą po polsku „hocki
klocki".
■■ >■■■   •

DOOKOŁA SPRAWY ROKOWAŃ 
Z NIEMCAMI.

(Telefonem od naszego Korespondenta)
Warszawa, 3 listopada, (zo). We­

dług obiegających pogłosek w składzie 
defeacji polskiej do rokowań handlo­
wych z Nntmcńmi zajdą pewne zmia­
ny. Prawdopodobnie w rokowaniach 
Weźmie udział p. Ci.iWitz, jako członek 
delegacji polskiej.

Berłbi, .* lisiopada., (Pa T). Dziś po­
południu rada ministrów Rzeszy po­
stanowiła upoważnić ministra spraw 

. zagranicznych Stresemanna do poro 
zumienia, się z pełnomocnikiem Polski 
w  sprawie wznowienia rokowań o tra 
łctai handlowy.

JESCZE JEDNA SPRAWA GDAŃSKA 
W HADZE.

Gdańsk, 3 listopada. (PAT.) Komi­
sarz Ligi Narodów wydał 8 kwietnia 
b. r. orzeczenie dotyczące prawa ko­
lejarzy gdańskich do wnoszenia skarg 
przeciw Polskiej Dyrekcji kolejowej, 
Gdańsk zaprotestował przeciw, temu 

orzeczeni, u Ligi Narodów, która na 
ostatniej sesji postanowiła zasięgnąć 
Opinii , Międzynarodowego Trycunału 
W  Hadze. Międzynarod. Trybunał w 
Hadze, powiększony będzie dla tei 
rozprawy o 2 sędziów, desygnowanych 
przez Polskę i Gdańsk.

NARADA W BELWEDERZE.
(Teleiune.m od - naszego korespondenta.)

Warszawa. 3' listopada (zo), O g 
10 w iecz .o d b y ła  się w Belwederze 
narada premjera Piłsudskiego, wice­

premiera Bartla i ministra Czechowi­
cza. ■
KIEDY SPRAWA PODWYŻKI UPO­

SAŻEŃ BĘDZIE AKTUALNA?
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 3 listopada, (zó). W sfe­
rach urzędniczych panuje . opinja, że 
spraw* unormowania uposażeń praco 

, wałków państwowych stanie się ak­
tualna dopiero z początkiem. przyszłe­
go roku budżetowego. Natomiast pier 
wśży , kwartał 1928 r. załatwiony bę­
dzie prawdopodobnie w formie pew­
nych dodatków do pensji.

•STAŁY-: WZROST DROŻYZNY.
Warszawa, 3 listopada. (PAT). Ko­

misja dla. badania cen kosztów utrzy­
mania na posiedzeń hi 3 bm. ustaliła, iż 
koszty utrzymania w /Warszawie od 
Iii do 31 października 1927 w porówna 
1’i-u z okresem od 16 do 30 września 
1927 wzrosły o 1 procent

Warszawa, 3 listopada, (zo). Mini­
ster skarbu, który — jak donosimy na 
innem miejscu — nie wiedział wido- 
docznie o zamiarach rządu natyebmia 
stowego odroczenia sesji, przesłał 
marszałkowi Sejmu projekt ustawy o 
dodatkowych kredytach do budżetu 
na rok bieżący z prośbą o nagłe trak­
towanie sprawy.

Projekt ma na celu zapewnienie Rzą 
fiowi kwot potrzebnych na pierwszą 
ratę amortyzacyjną, i na odsetki od 
zaciągniętej obecnie pożyczki amery- 
kańskiej.

W  uzasadnieniu ustawy powiedzia-

Warszawa, 3 listopada, (zo). Rządo 
wa PAT-iczna dała krótki komunikat, 
iż nadzwyczajne wydania skonfiskowa 
nych wczoraj pism warszawskich skon 
fiskowane zostały za podanie kłamli­
wych wiadomości..

Wobec tego Katolicka agencja pra­
sowa podała dziś znowu komunikat o- 
głoszony w. „Dniu Pollkiin". (którego 
tym razem już nie skonfiskowano) na­
stępującej treści: „Po ponownem

sprawdzeniu u źródła miarodajnego nie I

no , że w dniu 15 kwietnia 1928 przjipa 
da tei min płatności pierwszej raty a- 
mortyzacyjnej i odsetek zaciągniętej 
obecnie pożyczki zagranicznej. Obo­
wiązek spłaty przez przekazanie czę­
ści wpływów celnych rozpoczyna się 
już 1. listopada r. b., a wszystkie su­
my należne z tytułu ciężarów nożycz­
ki winny być spłacane agentom fiskal­
nym na sześć tygodni przed terminem

tylko samego faktu zajścia z Jego ii- 
minencją Kardynałem, ale wszystkich 
szczegółów i okoliczności tegoż, o- 
świadczamy, że nasz komunikat odpo­

wiada całkowicie prawdzie. Wobec 
tego komunikat PAT-icznej, zarzuca­
jący nam kłamliwość, jest dla nas cał­
kowicie nie zrozumiały. Oświadczamy, 
że za treść komunikatu ponosimy cał­
kowitą odpowiedzialność moralną. Ko­
munikat uasz nie miał żadnych ubocz­
nych ceiów zwłaszcza politycznych.

Dnia 3 listopada o soóz. 11.30 zjawfli 
się u J ;  ę . Ks. Katdynda w spfawie 
wspomnianych zajść gen. Wróblewski, 
dowódca O. K. gen. Bożen, komen­
dant miasta i pułk. Wiąckowski".

Ł KONWENTU SEJMU I SENATU. 
(Telefonem od naszego koiespnnaerta.)

Wwsanwa, 3 listopada, (zo). Dziś o 
gedz. 1 po południu odbyło się posie­
dzenie konwentu seniorów Senatu, na 
którem marszałek rrąmpczyński od­
czytał list otwarty sen. Zubowicza .(na 
leżał dawniej do Wyzwoienia, obecnie 
„dziki") ogłoszony w „Głosie Praw­
dy". W liście tyni sen. Zubowicz od­
mawia marszałkowi prawa protesto­
wania przeciw odroczeniu sesji senatu 
w dniu 20. września. ;

Marszałek Trąmpczyński oświad­
czył, iż uważa ten Ust za dowód wiel­
kie j ignorancji prawniczej ze względu 
na to, że regulamin Senatu wyraźnie 
pbwiada, iż marszałek reprezentuje Se 
nut na zewnątrz, jest stróżem jego; u- 
prawnień, oraz iż uważa ten list za 
dowód niesłychanej arogancji wobec 
tego,: że sćn. Zubowicz w Senacie ni­
kogo nie ma za sobą ' 4 v  .

Na godziny popołudniowe nazna­
czony był cały szereg kemisyj sena­
ckich jednakże o godz. 5 doręczono 
marszałkowi Trąmpczyńskiemu pisino 
odraczające sesję senatu ż dniem 4go 
listopada,, czyli z tym dniem, w którym 
Właśnie senat miał się zebrać.

Warszawa, 3 listopada. (PAT.) Dziś 
o godz. 4 po poi zebrała się pod prze­
wodnictwem sen. AJelmana senacka 
komisja skarbowo-budżetowa, która 
przyjęła bez zmian projekt ustawy o 

; kredytach dodatkowych w wysokości 
25 miljonów zł. na odbudowę i pokry­
cie szkód wyiządzonych klęskami e- 
lementarnymi oraz zmiany ustawy o 

; pomocy państwowej na odbudowę bu 
dynków zniszczonych wskutek działań 
wojennych.

BREDNIE.
(Teletonem ad naszego korespondenta,) 

Warszawa, 3 listopada, (zo). Rządo­
wa ..Epoka*' podała dziś wiadomość, 
że pos. Kozłowski wystąpił z, ZLŃ..

Pos. Kozłowski nadesłał do klubu Z, 
L, N. telegram z. prośbą o sprostowali® 
tego rodzaju, jak się wyrażil, bredni

WSTRZYMANIE KREDYTÓW: DLA 
MALOPOL, TOW. ROLNICZEGO.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 3 listopada, (zo) Dowia 

dujemy się, że Małopolskiemu Towa­
rzystwu Rolniczemu, na którego - cze­
le stoi pos. Witos, wstrzymano wszel­
kie kredyty państwowe rzekomo z 
powodu użycia części pieniędzy na ce­
le agitacyjne. . . . .  ,

KONFISKATA „OJCZYZNY"

Lwów, 3 listopada. (PAT.) Skonfi­
skowano „Ojczyznę" Nr. 4? z 6 b. tn. 
aa treść artykułu na str, 2 pod tyt.: 
„Bolesna rocznica" j artykułu po nim 

| następującego pod tyt.: (,W imię prą- 
j wtlyifc artyknr na str. 5 pod tyt,: V,Mi*
1 uister Dobrucki a Żydzi" i artykuł' Iną 

str. 7 pod tyt.: „Co piszą w gazetach".

„SEJM CZTEROLETNI" DLA 
SEJMU.

(Telefonem od naszego korespondenta,)
Warszawą, 3 listopada, (zo). Sena­

tor Kędzior zawiadomił dziś marszałka 
Rataja, że Tymczasowy Wydział Sa 
morządowy we Lwowie ofiarowuje 
Sejmowi obraz Matejki „Sejm cztero­
letni". .

RUGI ROBOTNIKÓW POLSKICH 
W GDAŃSKU.

Gdańsk, 3 listopada: (AW.) Ż rożka 
zu władz gdańskich wszyscy na tej-e- 
pie wolnego miasta zatrudnieni robo­
tnicy pólscy t. zw. robotniey sezonów! 
otrzymali rozkaz opuszczenia' granic 
wolnego miasta najpóźniej; do dnia: 13 
listopada Tb.

Władze gdańskie motywują to rozpo 
rządzenie stałym wzrostem liczby , bez 
robotnych obywateli gdańskich

płatności, t]. i marca Jty2»s.
Pierwsza rata amortyzacyjna wy- 

nosi 13,298.121 zł., odsetkj 19,928.4 U 
zł., czyli razpm 33,226.336 zł.

U pult iwij i ks. M lieiDskim.
litomuniłcat Katolickiej AgancjS Prasowej.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
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Przegląd prasy.
Z „II. Kuriera Godz/* dowiadujemy 

się o  niesłychanej bezczelności niemie­
ckich posłów sejmowych n.a Pomorzu. 
A mkncwicie:

ostatnich czasach na Pomorzu 
posłowie niemietięy Daczko i ks, Klin 
ke odbyli szereg. wieców; poświęcoi- 
riych polityce przedwyborczej. Na 
wiecach tych omawiali kwestię pod­
trzymania niemczyzny na terytorium 
Polski, a zarazem nawoływali, aby 
Niemcy w: jakichkolwiek sprawach 
używali w zetknięciu się z urzędni­
kami polskimi w urzędach, wyłącz- 
■nie języka niemieckiego (!) twier­
dząc, że urzędnicy polscy, obowiąza­
ni (? !) są z Niemcami rozmawiać po 
niemiecku. O ileby zaś zaszedł taki 
■wypadek, że urzęddik polski odmówi 
rozmowy w języku niemiecKim, na­
tenczas Niemcy; winni zwrócić się 
do swoich posłów, a ci wystąpią z 

interpelacją do odnośnych ministrów.
Poseł Daczko, przytoczył mawel: 

kilka wypadków, w których twijer 
daB, że sam nauczył (!) języka tiież 
mieckiego kilku urzędników polskich 
którzy języka tego w ciągu siedmio- 

detniego istnienia Polski — zapo­
mnieli.

Dalej chełpi się poseł Daczko, źe 
choć sam biegle włada językiem pol­
skim, lecz w urzędach nigdy nie u- 
żywa tego języka"; '

Dobrze jest, że o bucie Niemców 
pisze pismo, wysługujące się obecne 
mu rządowi, zatem nie tylko „ende­
cy" pomorscy głoszą, Jakie fatalne 

! następstwa pociągnąć za sobą musi 
■ błędna polityka rządu, wprowadzają 

ca do urzędów i instytucyj państwo­
wych różne języki niepolskie. Wła­
ściwie intiema się co dziwić agresy­
wności językowej Niemców na Po­
morzu, jest to przecież logicznem na­
stęp l^wem polityki uprzywilejowa­
nia języków mniejszości narodo­
wych, niemu też słusznego powodu 
uważać język niemiecki z? gorszy 
łub mniej kulturalny np. od żargonu 
żydowskiego. Koto, wprowadzone 
raz w ruch, potoczy się dalej — jak, 
dalekO; o Dem zapewne rząd dzisiej­
szy nie pomyślał, a gdy pomyśli, wó­
wczas będzie za późno. Perspekty­
wy — jak dla ludzi sięgających wzro 
kiem i rozumem dalej — wcale nie­
wesołe." .■' ;

» * ■ *
W „Kurierze .Zachodnim" czytamy: 

Ostatnimi ćząsy obserwować mo­
żna wśród młodzieży komunistycz­
nej, sympatyzującej z Trockim, cie-
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Arcydzieło duńskiej wytwórni „Nordisk*. — \V głównych rolacń znana artysrka Karina 
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i ulgowe przez 4 dni nieważne.

■kawo bardzo zjawisko. Podobnie jak 
w Rosji przedrewolucyjnej, miHodzież 
komunistyczm- opozycyjna organizu­
je- ostatnio kółka nielegalnie, prowa­
dzące t. zw robotę podziemną. W 
tych dniach władza sowieckie wy­
kryły podobną organizację w Kijo­
wie. Młodzież komunistyczna z poa 
znaku Trockiego założyła w mie­
ście tom nielegalną organizację, któ­
ra trudniła się głównie kolportowa­
niem literatury;- opozycyjnej, zwoły­
waniem potajemnych posiedzeń, .na 
których rozstrząsano rozmaite kwe­
stie aktualne z punktu widzenia wy­
bitnie przieciwrządowego. Grupa ta 
posiadała swój własny slatut, ścią­
gała od, członków specjalne o.uiaty 
członkowskie.

W poszczególnych wypadkach ko­
muniści podziemni Stosowali metody 
terroru moralnego i fizycznego, roz­
syłali listy anonimowe do przywód­
ców partji z rozmai te,mi pogróżkami 
i zbierali podpisy pod deklarację 
opozycyjną Trockiego.

Głównym filarom nielegalnej orga 
nizacji kijowskiej byli studenci szkół 
wyższych. Komisja kontrolna w Ki­
jowie wszczęła niezwłocznie po wy­
kryciu organizacji śledztwo, celem 
jak najdalej idącego zdemaskowania 
trockistów kijowskich. Wszyscy 
aresztowani opozycjoniści postawie­
ni zostali oczywiście w stan oskarżę 
nia, a prokuratoria państwowa opra­
cowała odpowiedni akt oskarżenia. 
Akt cen zarzuca „komunistom pod­
ziemnym" m. in. agitację wśród ro­
botników i czerwonogwardaistów, 
oraz urabianie opinii bezpartyjnej w 
sensie dla oficjalnego komunizmu 
nieprzychylnym.

* w >f.
„Kurjer Warszawski" stwierdza że 

taktyka trzech połączonych grup kort- 
gerwatywnycb jest jeszcze wielkim zna 
kiem zapytania. I, że:

Ludzie, pragnący, szczerze, aby w 
szczególności .arystokracja Polska 

‘ wzięła ; czynaiejszy, niż dotychczas, 
udział av życiu pubłićznem. rozwiąż-

zauia zagadki konserwatywnej będą 
oczekiwali ze zrozumiałą niecierpli­
wością. Zbyt ryczałtowo przypisuje 
się tej warstwie skrajny oportunizm, 
kierowany tylko pobudkami materiał 
nenii, okolicznościowy a krótkowzro 
cztfy. Jak w przeszłości, tak samo i 
■obecnie! znajdują się tam niewątpli­
wie politycy bezinteresowni, głębsi, 
krytyczni, którzy zrozumieją, ż© nie 
w izolacji, lecz w ścisłym Kontakcie 
ze społeczeństwem odnajdą się źró­
dła ■wpływów na żywioły ładu, po­
rządku, miary, rozsądnej zachowa­
wczości. Kto chce tę warstwę wy­
nieść do splendid isolatlon. kto łu­
dzi ;t\ perspektywami rzekomej kon­
iunktury, kto nasuwa jej rolę bojową, 
ten działa wbrew samej jej naturze i 
naraża ią na największe niebezpie­
czeństwo: odosobnienie. Dla sprawy 
rozwoju byłaby co nowa strata. Dla 
sprawy wywrotu — nowy zysk. 
Refleksje powyższe budzą w Kurie­

rze Warszawskim komentarze, jakiem! 
Czas zaopatrzył deklarację trzech grup 
konserwatywnych. Z komentarzy tych 
nowiem wynika, że

Prawica narodowa obstaje przy 
taktyce lueświesku-dzikowskiej, t. j. 
naprawy ustroju państwowego- ocze- 
Łuje nie od połączenia się wszyst­
kich i ej •zwoteiiiuików w Polsce, lecz 
wyłącznie od obecnego rządu. Nie 
żądne „bloki wyborcze", lecz „prze­
ciwnie, — pisze „Czas‘‘ — współpra­
ca z rządem we wskazanym zakre­
sie jest zamierzona". N,a czem się 
zaś te rachuby na możliwość współ­
pracy z rządem opierają, o tem nam 
dziennik krakowski nic nie mówi,.

Rozumie' się, że tak nastawiony 
program musiałby wywołać logiczne 
tego skultki, tj. walkę z obozem 
umiarkowanym. Rząd, jak wiadoma, 
prowadzi ją, między innetni. w ten 
sposób, że dąży do rozbijania istnie­
jących stronnictw. Organ Prawicy 
Narodowej pochwala t| robotę. Roz­
kład stronnictw — powiada — czyn­
nikom państwo wo-twórczym „otwie-

r *M y d ł o  d o  g o l e n i ą  „ T L E N
. . .  • ■ «■ pachnie iz a d o w o l i  każdego i pleni się obficie, zmiękcza włos,

kos ' J  o tylko Zł. 1*20, 
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ładnie

ra możność udziału w pracy pań­
stwowej".

Zupełnie co innego czytaliśmy nie­
dawno w uchwałach Stronnictwa 
Chrześcijańsko Narodowego. Wyja­
śniono tam, że rozbijanie stronnictw, 
jest przedsięwzięciem, mogąoem iść 
ma rękę jedynie żywiołom radykal­
nym. Tłumaczono, że z piasku poli- 
|Lyczuiego nikt nigdy żadnej budowli 
riie ulepił. Ostrzegano, żeby nie po­
mnażać rozkładu w społeczeństwie, 
i tak przecież źle jeszcze zoiganizo- 
wanem i sypkicm. Opinja publiczna 
przyjęła ten głos. jako znamienną 
przestrogę, a zarazem, jako wykład 
prawdziwej doktryny, konserwaty­
wnej, która musi wychodzić zawsze 
z założeń ładu. z postulatów porząd­
kowania prądów i dążności politycz­
nych, z . upodobań organizacyjnych- 
Teraz jednak nas zapewniają, że ro­
la Prawicy Narodowiej w „ścisłej 
współpracy" będzie natchniona inne- 
mi ideałami, temi mianowicie, któ­
rych „Czas" śbał się tak szczerym 
tłumaczem.

Wedle doniesień PAT-a poseł Dąb- 
ski w Paryżu na kongresie międzyna­
rodowym unji stronnictw radykalnych 
oświadcizył,; że:

stronnictwu chłopskie stoi na 
gruncie ludowładztwa. Zwalczać ono 
będzie z jaknajwiększą energią 
W&zclkie zakusy nionarchistyczne, 
faszystowskie i dyktątorskie., Szcze­
gólny nacisk położył mówca na roz­
wiązanie zagadnienia agrarnego i 
oświadczył, iż stronnictwo chłop­
skie żąda Przymusowej parcelacji 
wielkich majątków oraz dóbr kościel 
nych bez wynagrodzenia właścicieli 
i z pozostawieniem im maksimum 60 
ha ziemi. Dalej stronnictwo chłop­
skie żąda unarodowienia lasówUko- 
palń oraz innych .naturalnych bo­
gactw. Następnie poseł Dąuski stwier 
dził, iż stosunek stronnictwa chłop­
skiego do obecnego rządu jest czy­
sto obiektywny. Stronnictwo to nie, 
zapomina, że rząd ten zwalcza pra­
wicę nacjonalistyczną, która dószła- 
by do władzy, gdyby rząd obecny, 
zosta! obalony. W przyszłych wybo 
rach stronnictwo chłopskie sformu­
je blok lewicowy razem z socjali­
stami i Wyzwoleniem
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C órK a śniegów.
Przekład autoryzowany Stanisławy Kuszelewskiej.

(Ciąg dalszy).
„Jakże to zrobisz?" — pytam. „Już niech cię 

o to głowa nieboli. Dawaj puszki. Mróz jest porząd- 
v?y, a ją mam d\vie foremki do odlewania świec". ■

— To wszystko święta prawda, jak mnie tu wb 
dziele. Bill Moran może potwierdzić. Bo cóż zrobił 
Dave Haruey? Zabrał sześć puszek, zamroził mle­
ko w krmacli od świeć i sprzedał świece Morano* 
wi za butelkę Wódki!

Jak tylko śmiech ucichł i Dave Harney zdołał 
dojść do słowa, dodał spokojnie: —■ Tak: Matt opo­
wiedział prawdę, ale to dopiero połowa. Czy nie 
domyślasz się reszty, Mątt?

Matt potrząsnął głową.
— Mleka miałom mało i cukru też niewiele, roz­

cieńczyłem więc trzy .puszki wodą i to wystarczyło 
na świece. A pozostałe trzy puszki okraszały mi 
kawę, przez dobry miesiąc.

No, masz szczęście, Dave, że jestem twoim 
gościem —  odparł Matt — bobym ci był zaraz na 
miejscu odpłacił, nie patrząc na obecność pięknych 
pań. Aie tym razem daruję ci życie. Chodź, odpro­
wadź nas, pora iść.

— O nie, młodzieńcze! — zaprotestował Matt, 
widząc H  St. Vinćent wybiera się iść ż Froną. — 
Dżiś wieczór odprowadzi pannę jej chrzestny ojciec.

Matt Mc Carthy uśmiechnął się swpim zwy­
kłym cichym uśmiechem, St. Ylnćenl przyjął rów­
nież śmiechem swoją porażkę i cofnął się kn pannie 
Mortłmer I baronowi^Cdurhertin.

— Cóż to słyszę o tobie i panu Yincent? — za­
pytał Matt prosto z mostu, jak tylke oddalili się od 
towarzystwa.

Spojrzał na Fronę bacznem spujrżeniem siwych 
oczu, Ona jednak oddała n;u spojrzenie równio 
śmiałe.

— Skądże mogę wiedzieć co pan słyszał? — 
naparła.

— Jeśli chodzi o iadną pannę i niebrzydkiego 
chłopca i jeśli Oboje są młodzi i wolni — to o czem- 
że Indzie niogą mówić?

— W ięc?
— Mówią o najważniejszej rzeczy w życiu.
— Mianowicie? — Frona była trochę zla i; nie 

miała ochoty pomódz staremu,
— No, o małżeństwie, rzecz prosta — wybuch­

nął. —- Mówią że na to u was wygląda.
— Ale mówią, że tak im się tylko zdaje.
— Czyż nie dosyć mają na to danych? — za­

gadnął.
— Nie. I pan, w pana wieku, powinien być 

ostrożniejszy w sądach. Pan St, Wincent i ja jesteś­
my dobrymi przyjaciółmi, oto wszystko. Ate gdyby 
r.awet było tak, jak pan słyszał, to cóż z tego?

— Hm — deliberował Matt. —. Bo, uważasz, 
nie tylko to słyszałem. Ten jegomość podobno bar­
dzo się trzyma z pewną... hm... wesołą dziewczynką 
tam w mieście. Lucile jest jej lia imię.

— Cóż z tego?
Frona czekała w milczeniu, zaś Matt Mc Ćar- 

tby zdębiał i tylko patrzał.
— Znam Lucile i lubię ją — ciągnęła Frona, 

przerywając milczenie i wyraźnie pragnąc zbić sta­
rego z par.tałyku, — Czy pan ją zna? Czy pan ją 
iubi? ■ .... v. ■ . • :■ ■■:

Matt chciał coś powiedzieć, odchrząknął - -

i nie powiedział nic. Wreszcie parsknął w depresji: 
- -  Oj, Frona, uważaj, bo położę na kolano i wsypię!

Wybuchnęła śmiechem.i, — Nie ośmieli się pan. 
Nie biegam już bo-so po Dyea.

— Więc nie drocz się ze mną — prosił.
— Wcale się nie droczę. Czyż panu du-prawdy 

nie podoba się Lucile?
—Więc cóż z tego? — odrzucił wyzywająco.

— To ja właśnie pytałam: cóż z tego?
— Więc powiem ci otwarcie, jak ma prawo po­

wiedzieć stary przyjaciel, który mógłby być twoim 
ojcem To jest zuchwalstwo, prawdziwe zuchwal­
stwo dotrzymywać towarzystwa porządnej młodej 
panience!...

— Ślicznie dziękuję! — roześmiała się, dyga­
jąc. Potem dodała, nąpół gorzko: — Byli już innie 
którzy...

— Nazwij mi ich! — krzyknął zapalczywie.
— Nie, nie, idźmy datej. Mówił pan właśnie?...
— Żb to wstyd, prawdziwy wstyd starać się o... 

o Ciebie, a jednocześnie włóczyć się ciągle z jakąś 
lam...

— Dlaczego?
— Przychodzić tu prosto z błota i brudzić two­

ją niewinność! I ty jeszcze pytasz dlaczego?
— Ależ Matt, niech pan poczeka chwilkę. Sto­

sownie do pańskich przesłanek...
— Diabła tam z „przesłankami"! —* burknął. — 

Mówię o taktach.
Frona zagryzła wargi. — Głupstwo, Niech bę ­

dzie jak pan chce. proszę mi pozwolić mówić, to się 
okaże że ja również przytaczam fakty. Kiedy pan 
po raz ostatni widział Lucile?

— Czemu o to pytasz? — zagadnął podejrzli­
wie. '

(C. d. n.).



Tajemnic bilionów.
Henryka Forda, amerykańskiego kró 

!a samochodów, produkującego 2000 
aut dziennie, prześcignął obecnie Al­
fred Sloan z General Motors Go, któ­
rego zakłady wypuszczają już 4.00U 
maszyn dziennie.

Za przykładem swoich poprzedni- ; 
ków przybył Alfred Sloan do Paryża, 
gdzie podejmowany był wspaniale 
przez Unję Międzysojuszniczą. W  ban­
kiecie, wydanym na jego cześć, wzięło 
udział około 100 osób.

P, Alfred Sloan jest człowiekiem nie­
zwykle skromnym. Twarz jego blada, 
podobna, jest do złudzenia do twarzy 
prezydenta Wilsona, a chudością swo­
ją przypomina Rockefellera. Podczas 
bankietu zdawał się być mocno onie­
śmielony obecnością ministrów i dzien­
nikarzy francuskich. To jednak nie 
przeszkodziło mu wygłosić przy dese­

rz e  mowy, która jest niejako brewiia- | 
rzem magnatów amerykańskich.

— Sądzę — mówił Sloan — że w tym 
roku sprzedamy .powyżej 1.500.000 aut. 
Kosz|t naszej produkcji wynosić będzie 
przeszło miljard doi. B e z po śr ednio_za- 
trudniamy około 200 tys. robotników, 
pośrednio zaś przeszło 500.000. Nasze 
transakcje handlowe pochłaniają kapi­
tał wysokości miliarda dolarów. Nasz 
zysk od maszyny będzie w tym roku 
najniższy, a pomimo to suma naszych 
zysków przewyższy 220 milj. dolarów, 
czyli 5 i pół miliardów franków.,.“
' Są to zaiste sumy astronomiczne. 

Pan Alfred Sloan wygłosił je jednak 
głosem naturalnym, bez patosu lub py­
chy. Podał je „as ą raatter of fadl", ja­
ko dokumenty faktyczne. Druga część 
jego przemówienia miała pewien cha­
rakter filozoficzny i pouczyła nas o ta­
jemnicy jego powodzenia.

—  My marny jedną, wielka zasadę— 
mówit dalej, Sloan. — Polega ona na 
zrealizowaniu jak najmniejszego zysku 
od każdej maszyny.. Najszczęśliwsi je­
steśmy wtedy, gdy możemy obniżyć 
cenę sprzedażną- łub udoskonalić nasz 
produkt. Wieloletnie doświadczenie po 
uczyło nas, że to są właśnie elementy 
prawdżiwego powodzenia.

Zasada ta stosuje się nieltiylko do 
automobilizmu. W tym momencie mo­
wa p. Sienna staje się najbardziej inte­
resująca:

- i  25 lat pracuj.? już w interesach, w 
małych i dużych przedsiębiorstwach. 
Zawsze trzymałem się jednej linji dzia­
łania i zawsze dobrze na tern wycho­
dziłem,.. Ażeby przedsiębiorstwo mo­
gło być trwałe i wielkie, musi być o- 
parte o dobro publiczne i musi być pro 
wadzonę uczciwie. Musimy uczciwie 
taktow ać naszych współpracowni­
ków, którzy dzieląc nasze trudy, mają 
.prawo dzielić nasze zyski. Musimy 
uczciwie traktować naszych dostaw­
ców i naszych nabywców. Musimy 
iuczciwie traktować naszych akcjona­
riuszy, którzy mają .prawo wiedzieć 
wszystko o przedsiębiorstwie, które 
do uich należy... Prócz tego nie może­
my być wierni ideom przestarzałym, 
które często są przeszkodą w rozwoju 
interesów. Jakimkolwiek systemem 
praca nasza byłaby wykonywania, pa­
miętać musimy o tern, że jutrzejsze na­
sze dzieło ma być doskonalsze od dzi­
siejszego... I trzeba pracować intensy­
wnie, wytrwale; tyłku taka praca usu­
nąć może wszystkie przeszkody. Praca 
dostępna jest każdemu i stanowi naj­
pewniejszą rękojmię powodzenia".

Jest jednalk tajemnica, z której pan 
Alfred Sloan nie zdaje sobie sprawy i 
o której nam nie powiedział. Bo choć­
byśmy się ściśle zastosowali do jego 
wskazówek, choćbyśmy byli uczciwi i 
pracowici i wyparli się wszystkich za­
starzałych pojęć, nie dałoby nam to 
gwarancji osiągnięcia w jakimkolwiek 
naszern pf zeds.iębiorsitKyie'5 i pół mi­
liarda franków zysku.

\ Steni,ane Lauzanne 
Redaktor naczelny „Matin‘a“.

)  n i e i a w i s ł o ś c
Jak już donosiliśmy, rząd zamierza 

w drodze rozporządzenia Prezydenta 
zawiesić na rok względnie dwa lata za 
sadę. podstawową nieusuwalności sę­
dziów, zamierza niemniej umożliwić 
wprowadzenie przez minisitra sprawie­
dliwości członków wojskowego korpu. 
su sędziowskiego i prokuratorskiego do 
zespołu sędziów i prokuratorów cywil 
nydi i zamierza ostatecznie wzmocnić 
wpływ władzy sądowo-admiinistracyj- 
nej oraz władzy ministra na niezawi­
sły czynnik sędziowski. Rozporządze­
nie ma się ukazać w końcu bieżącego 
miesiąca po rozwiązaniu ciał parlamen 
tarmyoh. ■

Wybór terminu jest wymówmy. Pro­
jekt rozporządzenia opiera- się na ar u 
gim ustępie artykułu 78 ftonsty&ucji, 
który brzmi: „Przepis ten (o nieusu­
walności sędziów) nie dotyczy wypad­
ku, gdy przeniesienie sędziego na inne 
miejsce lub w sfcam spoczynku jest wy-, 
wołane zmianą w organizacji sądów, 
postanowioną w drodze ustawy". Usta­
wa zaś z dnia 2 sierpnia roku zeszłego 
o upoważnieniu Prezydenta do wyda­
wania rozporządzeń z imocą ustawy w 
artykule 2, wyliczającym wyjątki od 
tego upoważnienia, nie wymienia cyto­
wanego ustępu 2 artykułu 78 Konsty­
tucji. Ażeby nie trzeba było przedkła­
dać zaraz rozporządzenia w sprawie 
sądów i sędziów Sejmowi, i to w cią­
gu dwóch tygodni, wybiera się okres 
zbliżających się wyborów.

Wspomniany projekt rozporządzenia 
wywarł w świecie sędziowskim wraże 
nie wprost wstrząsające. Ogarnia ono 
również z dnia na dzień coraz silniej 
całą rozumną opinię publiczną, zdają­
cą: sobie z tego sprawę, że stoimy 
przed okresem życia naszego państwo­
wego, który może stać się okresem

najcięższego’ przesilenia prawno-polily 
cznego i moralnego.

Dzieje się to wszystko za czasów 
aMlisteirstwa sprawiedliwości konser­
watysty p, Meysztowicza!

Do sprawy tej, wrzynającej się głę­
boko w cały nasz ustrój prawny i mo­
ralny, powrócimy niebawem, nara-i 
złe streszczając poniżej główne prze­
pisy projektowanego rozporządzenia.
I. Kto może być mianowany na stano­

wisko sędziego?
Może nim być ten, kto miedzy inme- 

mi warunkami, wymieniunemi w art. 
79 projektu, odbył aplikację sądową- i 
złożył egzamin sędziowski. Od Wyma­
gań tych są jednak wolni według pro­
jektu (art. 80 punkt c) — sędziowie i pro 
kuratorzy wojskowi. Oficerowie kor­
pusu sądowego mogą więc przejść do 
sądownictwa cy wilnego bez aplikacji i 
egzaminów. Na brak sędziów w naj­
bliższym czasie nie będziemy już na­
rzekali: oficerów w korpusie sądowym 
jest dość, a pozatem i oficerów innych 
formacji można przenieść do korpusu 
sądowego; po pewnym czasie nabędą 
tam „wystarczających kwalifikacyj" 
na stanowiska sędziów ziemskich i ape 
iacyjnych.

Nie dość na teni; projekt wprowadza 
pewną równorzęiltsość stanowisk w 
sądownictwie wojskowem i cyWilnem, 
i to:
: a) stanowisko sędziego w wojsko­
wym sądzie rejonowym jest zrównane 
ze stanowiskiem sędziego grodzkiego,

b) podprokuratora przy wojskowym 
sądzie okręgowym z wiceprokurato­
rem ziemskim,

c) sędziego w wojskowym sądzie 
okręgowym i prokuratora przy tym 
sądzie z sędzią ziemskim i prokurato­
rem ziemskim,
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d) szefa wojskowego sądu okręgo­
wego z prezesem ŝądu ziemskiego,

e) podprokuratora przy Najwyższym 
Sądzie wojskowym z wiceprokurato­
rem przy Sądzie Najwyższym,

f) wiceprezydenta i sędziego Najwyż 
szego Sądu wojskowego z sędzią Sądu 
Najwyższego, -

g) najwyższego prokuratora wojsko­
wego i prokuratora przy Najwyższym 
Sądzie wojskowym z prokuratorem 
przy Sądzie Najwyższym,

h) prezydenta Najwyższego Sądu 
wojskowego z prezesem Sądu Najwyż­
szego.

Dzięki tej równorzędności ułatwione 
ma być przenoszenie wojskowych na 
wyższe stanowiska w sądownictwie 
e-ywi-lnem. Nominacje na sędziów grodz 
kich mogą następować bez ograniczeń 
a ograniczenia co do innych stano­
wisk są w znacznej mierze pozorne, 
gdyż prawo przedstawiania kandyda­
tów przez sądy jest ograniczone.

II. Co pozostało z prawa przedstawia­
nia kandydatów na wyznze stanowiska

w sądownictwie?
Według projektu rozporządzenia, 

przy nominacji prezesów i wicepreze­
sów sądów przepisy o przedstawianiu 
kandydatów przez właściwe sądy nie 
mają zastosowania (art. 94). Przy przed 
stawianiu na stanowiska sędziów ziem 
skich przez dwa lata, a sędziów sądów 
apelacyjnych i Sądu Najwyższego 
przez rok od wejścia w życie dekretu, 
minister temi przedstawieniami nie bę­
dzie związany, gdyż mają one tylko 
znaczenie opiniodawcze (art, 280). W 
ten sposób uchy5 on o jedyny hamulec, 
jaki mógłby istnieć przy nominacjach. 
Uchylono go wprawdzie na rok 
względnie dwa lata, ale to już wystar­
czy, do „uporządkowania" stosunków 
panujących w sądownictwie.

Minister sprawiedliwości będzie 
mógł zawsze przedstawić do mianowa 
nia jedną, dziesiątą część kandydatów, 
także z poza osób, przedstawionych 
przez sądy.
III, Jak przedstawia się nieusuwalność

sędziów?
Władza mianującą może sędziów 

apelacyjnych w ciągu roku, sędziów 
aplikacyjnych w ciągu roku sędziów 
ziemskich i grodzkich w ciągu dwu 
lat od dnia wejścia w życie dekretu 
przenosić bez ich zgody do innego są­
du, lub w stan spoczynku (art. 280 par. 
1). Pozatem sędzia może być przenie­
siony na inne stanowisko lub miejsce 
służbowe z powodu zmiany ustroju są­
downictwa, lub zniesieniu danego sądu,; 
,art. 99 par. 2a), Zmiany takie mogą na 
stąpić na drodze nie tylko ustawy, aje 
także rozporządzenia ministra sprawia 
Jliwości — o ile chodzi o sądy w ob- 

! szarże sądów apelacyjnych w Warsza- 
j wie, Lublinie i Wilnie w ciągu pierw- , 
i szych lat dziesięciu (art. 265). Nastą- 
| pnie może być sędzia przeniesiony dla 
j dobra wymiaru sprawiedliwości lub po 

wagi stanowiska sędziowskiego, ua 
podstawie orzeczenia zgromadzenia 
ogólnego sądu najwyższego, powzięte­
go na wniosek min. sprawiedliwości. 

Oczywiście dla tych,, którzy wiedzą
0  tętn, ile przeniesień w szkolnictwie 
dokonano „dla dobra służby", przepis 
ten jest aż nazbyt wymowny. Do prze 
niesienia sędziego nie będzie się już 
wymagało naruszenia obowiązków, 
stwierdzonego przez sąd dyscyplinar­
ny, lecz uchwały „dla dobra" wymia-, 
ru sprawiedliwości, Przeniesiony w 
stań spoczynku może być sędzia w in­
teresie wymiaru sprawiedliwości, na 
podstawie orzeczeniu zgromadzenia 
ogólnego sądu wyższego, powziętego/ 
większością 3/5 głosów obecnych, tia 
wniosek ministra sprawiedliwości lub 
zgromadaeąia ogólnego sądu Właściwe 
go (art. 107).

Tak wygląda w projekcie dekretu 
zasadniczy postulat: nieprzenoszahiość
1 nieusuwalność sędziego (Kurj. Pozu.)
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Lwów i jeg
Wzrost śmiertelności,

W  f . 1926 zmarło 4959 osób. a więc 
z Zóią o 300 więcej <iiź it ruku poprze­
dnim, zatem na 1990 mieszkańców wy • 
padło 17.74 skonów, azyli że cyfra 
śmiertelności w r. 1926 zwiększyła się 
w porównaniu z rokiem 1924 (17.67) i 
1925 (16.53). Jakkolwiek wzrost fen 
iest stosunkowo nieznaczny, kryje w 
sobie iłOważne 'niebezpieczeństw o z te- 
go powodu, że równocześnie zmniej­
szyła się v/ tym roku znacznie ilość 
urodzin tak że przyrost natura lny tj. 
nadwyżka urodzeń żywych nad sko­
nami wynosiła w tym t o k u  tylko 709 
osób, gdy w łatach ubiegłych była 
dwa razy większa. Gdy zatem w okre­
sie 1923 i 1925 możua było stwierdzić 
we Lwowie te same charakterystycz­
ne objawy, jakie w dobie powojennej 
przechodzi ogólno-europejski ruch lud­
ności tj. zmniejszenie sio urodzeń, ale 
też i równolegle zmniejszenie się śniier 
teluości, to dla Lwowa w r. 1926 ta 
lównowaga została zacliwiana, gdyż 
rok ten wykazuje zmniejszenie się uro­
dzin (żywych) o 455 (wraz z martwy­
mi o 465) wypadków, a natomiast po­
większenie się śmiertelności o 307 wy­
padków.

Zmniejszenie się przyrostu naturalnego.
Stwierdźmy zaraz, że na ten wzrost 

śmiertelności wpłynęła w znacznej mde 
rze między innenii przyczynami także 
panująca we Lwowie w r. 1926 epide­
mia szkarlatyny, a więc przyczyna 
sporadyczna, jednakże wskazuje io, 
jak łatwo przy tym stanie rzeczy ró­
wnowaga spowodowana równomier- 
nem zmniejszaniem się urodzin zo 
zmniejszaniem się śmiertelności może 
Się, zwichnąć przez takie Sporadyczne 
przyczyny, które jednakże w wię­
kszych zbiorowiskach ludności są na 
porządku dziennym. To też w r. 1926 
wypadło już fylko 3.1 przyrostu natu­
ralnego na 1090 mieszkańców, gdy w 
r. 1925 było 6.5, w 1923 niespełna 7, a ( 
przed wojną powyżej 3,

Umiera więcej mężczyzn.
Stosunek śmiertelności wśród płci 

wykazuje prawidłową normę tj. zwy­
żkę śmiertelności mężczyzn nad kobie­
tami. W r. 1926 zmarło 2180 mężczyzn 
a 1879 kobiet, czyli że dia mężczyzm 
procent śmiertelności wynosił 53 7, a 
na top. kobiet zmarło 116 .mężczyzn. 
Zważywszy, że na 100 ludności było 
w r. 1926 45 mężczyzn, a 55 kobiet, a 
na 100 kobiet 77-mężczyzn, że wijęc w 
razie równej wśród obu pici śmiertel­
ności cyfry udziału płęl męskiej wśtćd 
ludności wogóle winny być równe cy­

frze śmiertelności mężczyzn, widzimy, 
jak w rziwzyd^ości Wfćjkszą jest 
śmiei łtjnaść mężczyzn nad śmiertelno­
ścią kobiet i ta przyczyna powoduje, 
że mimo znacznej nadwyżki urodzeń 
chłopców nad urodzeniami dziewcząt 
istnieje wśród ludności ilościowa prze­
wagą płci żeńskie; nad męską. W r. 
1926 na 100 mężczyzn było 122 kobiet.

Kiedy ludzie najwięcej umierają?
Średnia śmiertelność dzienna w roku 

wynosiła 11.1 wypadków śmierci, przy 
czem w poszczególnych miesiącach cy 
fra ta ulegała dość znacznym odchy­
leniom. Największą śmiertelność dzien­
ną. wykazują miesiące wiosenm. i zi­
mowe, najniższą miesiące letnie i je­
sienne, różnice te wahają się miedzy 
dzienną śmiertelnością 14 w kwietniu, 
a V w  październiku i są niewątpliwie 
wypływem nie tylko zmian atmosfery- 
czutych, lecz także wyjazdów letnkhi w 
ęelach kuracyjnych,

Śmiertelność i wyznanie.
Rozpatrując stosunki śmiertelności 

według wyzdaft, stwierdzamy, że: ,r>a 
100 zmarłych byty wyznania rzym.- 
kat. 50.6. wyznania grecko-kat. 17.6. 
ewangelickiego 1.2, mojżeszowego 26.9 
indych i nieznanych wyznań 3.7. Cyfry 
to są \1ysoee charakterystyczne, Wie- 
my, że stosunek Wyznaniowy wśród 
ludności wynosił w r. 1926 we Lwowie 
49.6 dla rzym .-kąt., 13.6 dla greko-kat., 
1.2 dia ewangelików, 35.1 dla żydów 
i 0.5 dla innych i nieznanych wyznań, 
Rrzy równomiernej śmiertelności u wy 
miftiiotfycli wyznań ten stosunek pro­
centowy zaludnienia byłby miarodajny 
także dla , śmiertelności. Tymczasem 
widzimy, że dla żydów cyfra śmienwl- 
ności jest daleko niższa od ich udziału 
w zaludnieniu, na odwrót cyfr;i śtr.ier-,

teiności dia greko-katolików jest wyż­
sza od ich procentu ludnościowego. Co 
do rzym.-kat. obie cyfry różnią się 
tylko nieznacznie. Stąd wysnuwamy 
wniosek, że stosunkowo najmniej u- 
iniera żydów, a najwięcej greko-kato­
lików, czyli że najdłużej żyją żydzi, 
najkrócej greko-katołicy.
Gruźlica główna przyczyną śmierci,
Z przyczyn śmierci pierwsze miej­

sce zajmuje gruźlica z cyfrą 17.42 nu 
100 zmarłych, tzn. co szósty zmarły 
zmarł na gruźlicę. W  te? cyfrze mieści 
się 13.1 i ofiar gruźlicy płuc, reszta 
przypada na gruźlicę mózgu i innych 
organów. Cyfry te, aczkolwiek same 
w sobie przerażające, w porównaniu 
z innymi łatany dowodzą jednak, że 
slan rzeczy w tym kierunku ulega we 
Lwowie systematycznej poprawie, 
gdyż procent zmarłych na gruźlico z 
roku na rok zmniejsza się i stan % r. 
1926 jest lepszy nawet od okresu przed 
wojennego, który wykazywał w ła­
tach 1912 i 1913 zmarłych na gruźlicę 
we wszystkich postaciach około 23 
procent ogółu zmarłych.

Drngjo miejsce zajmują choroby ser­
ca z cyfrą 13.85, następnie zapalenie 
plute z cyfrą 13, a wreszcie rak z cy­
frą 8.70 na 100 zmarłych. Szkarlatyna 
w r. 1926 wykazuje 4,04 procent, gdy 
w innych latach, w których nie wy- 
stępowała nagminnie, nie przenosiła 
jednego procentu. Samobójstw zanoto­
wano 78 wypadków, to czyni 1.92 wo- 
cwnt ogółu zmarłych. Wracając jesz­
cze do gruźlicy, należy jeszcze zazna­
czyć, że na 707 wypadków śmierci na 
gruźlicę wogóle wypada 162 tj. 23 prc. 
wypadków śmierci na gruźlicę u ob-" 
eyeli, dla których stałem miejscem za­
mieszkania nie jest Lwów. Lwów jak 
każde większe miasto ściąga ze wzglę. 
du na pusiadane szpitale-, sanatorja,

Prowokujące Polskę oświadczenie 
Lloyd Oeorge‘a w „Berliuer Tagcbla- 
cie“ w sprawie granic’ oraz niedawna 
jogo mowa przyczyniły siię do dalsze­
go ośmieszenia tego polityka, ignoran­
ta i pozbawionego przyzwoitości. Rząd 
angielski uznał za konieczne przeciw­
stawić się niebezpiecznemu podjudza­
niu Niemiec przez człowieka, który 
może jeszcze gdzieniegdzie uchodzić 
niesłusznie za autorytet. W  mowie, 
wygłoszonej na śniadaniu w Aldwiich- 
Glub w Londynie, na któricm był obe­
cny poseł polski, a nie było ambasado-

Koniec Rasputina
Pamiętniki księcia Jusupowa. 

Autoryzowany przekład z angielskiego,
Ciąg dalszy,

W tej chwili wypadło przesilenie cho 
roby, Wyruhowa wyzdrowiała, a pod­
czas rekonwalescencji jej jedynem ma­
rzeniem stato się zbliżenie do cesarzo­
wej pu wyzdrowieniu.

Cesarzowa, której opowiedziano to 
zdarzenie, powodowana naturalną do­
brocią. chcąc zrobić przyjemność mło­
dej dziewczynie, poszła ją odwiedzić. 
Od tej chwili uwielbienie Wyrubowej 
dla monarchiuj nie miało granic, 

Wyrnbowa, o.soba o inteligencji o- 
graniczoncj i nicrozwiniętej, chociaż 
sprytna, uległa, skłonna do histerii, 
łatwo wpadała w egzaltację, lecz ce­
sarzowa uwierzyła w szczerość jej u- 
czucia i wzruszona tak w lelkiem przy­
wiązaniem i uwielbieniem, przyjęła 
Wyrufcową do swej świty.

Nieszczęśliwe małżeństwo Wyrubo- 
węj i zerwanie z mężem wzbudziło w, 
cesarzowej litość dla „biednej Ani" 1 
wzmocniło przywiązanie do tei poapo-

litej kobiety i wkrótce miedzy oby­
dwoma kobietami wytworzyła się at­
mosfera najściślejszej przyjaźni.

Wyrnbowa kierowała się zawsze 
nieomylnym instynktem. Pomimo, że 
cesarzowa darzyła ją najściślejszą 
przyjaźnią, stosunek jej do cesarzowej 
był raczej podobny do stosunku spryt­
nej pokojówki, starającej się zdobyć 
zaufanie swej pani wszelkimi sposo­
bami.

Okazując cesarzowej na każdym 
kroku poświęcenie i uwielbienie, Wy* 
rubpwa starała się wpoić w riją prze­
świadczenie, że ona jedna jest szczerze 
oddana cesarzowej, reszta zaś świty i 
wogóle otoczenia, nawet z pośród ro­
dziny cesarskiej, jest nieprzychylnie, a 
nawet wręcz wrogo ku niej usposobio­
na. Tylko ona Anna Wyruhowa, rozu­
mie całą wartość Je j Cesarskiej Mości 
i jest jej bezgranicznie oddaną.

Bez wątpienia przywiązanie W yrę­
bowej do cesurzuwej było szczere, ale 
jednocześnie i wyrachowane; wkrótce 
nowa dama dworu opętała cesarzową 
Siecią egoistycznych intryg. ;

Trudno sobie wyobrazić odpow ied- 
niejszcęo pośredniku dla zbliżenia R a­
sputina z cesarzową. Sprytny „pątnik" 
łatwo przekonał historyczko o swej

ra Niemiec, sir Aiistcn Clirnuberlain, 
rozprawiając się z zarzutami Lloyda 
Gec*rge‘a oświadczy! między inn/emi:

„Nic wiem, {akie dominujące uczu­
cie powstaje w mojej głowie, gdy; czy­
tam '(takie przemówienia, jak to, które 
Lloyd Georgc niedawno wygłosił. Nie 
wiem, czy przejmuje tnnio zal lub zdzi 
wienie, że mógł on mówić z takicm 
oderwaniem o traktaeie. za który po­
nosi największą odpowiedzialność, i że 
może mówić o nim z taką nieznajomo­
ścią jogo zawartości".

Ustęp ten wywołał- ogólny śmiech.

rzekomej „świątobliwości", tak, że z
kolei Wyrubowa mogła zasugestjono-
wać cesarzową.* * *

Cudzoziemcy stałe uważają Raspu­
tina za mnicha łub popa. Jest to myl­
ne mniemanie. Nazwę „pątnik" otrzy­
mał od swych adoratorem W rosyj­
skich klasztorach nazywają w ten spo­
sób mnichów, odznaczających się a- 
scezą i świętobliwością.; Wierni zwra­
cają się do takich mnichów o rady i 
modlitwy. Typy „pątników" czyli as­
cetów - pustelników w Rosji rzadko 
ł ię zdarzają* a Rasputin nic z ńimi nie
miał wspólnego.'

*  *  / «

Ale Wyrubowa dopiero wtedy zro­
zumiała korzyści, jakie dałoby się o- 
siągnąć, gdyby autorytet Rasputina u 
gi uutował się na dworze cesarskim. 
Cesarzowa uważała Rasputina za spra 
wifdliwfgo i świętobliwego człowie­
ka. Wyrnbowa poczuła w sobie nagle 
żądzę władzy i wpływów. Je j przy­
jaźń z cesarzową już .stworzyła dla niej 
wyjątkowe stanowisko, ale dopiero 
przybycie Rasputina wzmocniło je i u- 
gruntowało ostatecznie. Słała się jedy­
ną powieraiczką ctsarzowei i pośred­
niczka miedzy nią a Rasputinem.

kliniki m  większą ilość chorych *  pro 
wiacjk którzy tu umierając, zwiększają 
liczbę zmarłych w mieści--- i wjrwpłują 
przeto gorszy niż w rzeczywistości 
obraz stosunków zdrowotnych miasta, 
Na stosunek jednakże chorób do sie 
Łue niema ta okoliczność Większego 
wpływu, bo np, odnośnie do gruźlicy 
wypada po wyeliminowaniu obcych, 
że na 100 zmarłych tutejszych wyma­
rła 18 zmarłych na gruźlicę, a więc 
prawie ten sam procent, jak przy u- 
względnieniu wszystkich zmarłych wc 
Lwowie bez względu na ich miejsce 
zamieszkania.

Wiek zmarłych,
Podzieliwszy zmarłych wedle wie. 

ku, dochodzimy dj> niektórych chara­
kterystycznych rezultatów, i tak na 
lUM zmarłych zmarło z wyż 15 proc. 
dzieci do jednego roku życiu, a zwyź 
9 proc. ózięoi od 1—5 lat życia, razem 
przeto blisko 25 proc. dzieci do piątego 
roku życia, czyli na 4 zmarłych wy­
pada jedno dziecko do 5 roku życia. 
Przed wojną stosunek -ten byi gorszy, 
gdyż np. w roku 1912 procent zmar­
łych do 5 roku życia wynosił aż 30. 
zaczerń vy stosunkach powojennych 
widzimy znaczną poprawę stosunków 
zdrowotnych u dzieci. Wieku bd—70 
lat uożyło najwięcej osób, gdyż pro­
cent zmarłych w tym okresie życia 
jest najwyższy i wynosi zwyż 13, po 
nim następuje okres życia 50 —60 lat 
z cyfrą 12.61 na 100 zmarłych i okres 
Życia 4 0 -5 0  z cyfra 10.2 na 100 zmar­
łych. Wieku 80 —90 lat dożyło 12 osób, 
jedna osoba (kobieta) orsekroczyla 
100 lat.

Jeżeli podzielhny zmarłych wedle 
Płci. otrzymamy cyfry, na podstawie 
których stwierdzamy znane już zjawi­
sko, że w najmłodszych okresach wie­
ku umiera więcej chłopców niż dzie­
wcząt, zaś w okresie późniejszym M  
60 roku życia więcej kobiet niż męż­
czyzn. Pierwsze zjawisko wywołuje 
mimo większej liczby urodzeń wśród 
pici męskiej znaną liczebną przewago 
płci żeńskiej nad męską wśród ludno­
ści, zwiększona zaś śmiertelność ko­
biet w okresie od 60 rókii życia do* 
wodzi, że późniejszego wieku dożywa 
więcej kobiet niż mężczyzn, którzy 
wymierają wcześniej, bo już w okre» 
sie od 4(1—60 lat czyli, że kobiety żyją 
dłużej niż mężczyźni, l tak wracając 
do cyfr z r. 1936, do 1 roku życia 
zmarło 16.19 proc. chłopców, a 13.78 

, proc. dziewcząt, w wieku od J—5 lar 
zmarło 9.36 proc. chłopców, a 8.85 
prąc. dziewcząt, czyli razem do 5 lat 
życia: wśród , chłopców zmarło 38.55 >' 
proc., sa f wśród dziewcząt tylko 32.61 
proc., , natomiast w wieku od 60.-90 
lat wśród mężczyzn ziuarło 32.80 prc., : 
a- wśród kobiet 36.08 prc., z czego nu 
okres 80—90 lat przypada. 6.42 proc. 
zmarłych mężczyzn, a 11.12 proc, : 
żmarłych kp|ief.: ;

Należy również przypuszczać, żc Ra- 
spijtiu ze swej stropy nie ciniesżkał 
wpoić w monarchinię przekopania, że 
Wyrubowa jest jedypą osobą, na. któ­
rej przyjaźni może cesarzowa polegać 
Trudno sobie jedpak wyobrazić, ażeby 
Wyrubowa, osoba o niskiej Inteligen­
cji, ciążyła do władzy dla Określonych 
celów politycznych. Poprostu impono­
wała jej rola „osoby wpływowej". 
Przeprowadzanie bezusiannyeli intryg, 
protegowanie różnych osobistości, !o 
znów usuwanie tychże - '  oto rodzaj 
władzy i wpływów, który zaabsorbo­
wał ją kompletnie.

W początkowym okresie swej dwor­
skiej karjory Rasputin nie mieszał się 
do spraw państwa. Dop;ero. kiedy cs- j 
sarz obrał, jako miejsce stałego pobytu 
Carskie Sioło, a rodzina cesarska po­
częta żyć w szczupłenr kółku świty i 
osób wybranych, mógł „pątnik" roz­
począć swą tragiczną w następstwach 
d z i a ł a l n o ś ć . '

(C. d. u ).

Copyright by Anglo - American News 
Paoer Serylce.
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Elżbiety 
Leonard*

Wschód słonica 7-0# 
Zachód lto'23

TFATR WIELKI-
Sobota 5 bm. o X$0 „Wiele balasu o nic”,

przedstawienie dla młodzieży srkolnej, ce­
ny najniższe popołudniowe, f.,  Q ?3j) wie­
czorem „Aida”.

Niedziela 6 hm. O 3 popoł, żydówka”, 
ceny zniżone popołudniowe. —■ 0  7.30 wie­
czorem „Wśród sukien roztańczonych”,

Pealedsiałek 7 bm, \Vies.zór 'uńoów Se- 
szy Leontjewą

teatr  nowości. / ,
Sobota 5 bm. „ ru n  Słomy”.
Niedziela ó bm. o &M popotf ..Olusree", 

Leny zniżone popołudniowe. O 7.30 wie. 
cęorem „Najpiękniejsza % kobiet”.

Foniecteinłek 7 bm „Najpiękniejszy n Igo* 
luet”.

TEATR MAŁY. : •
Sobota S tom. » 4-tej popoł „Czerwony 

Kwtturek” przedstawienie dla dzieci,
Sobol* 5 hm. o godz. 7,30 wiceąór „Wie­

czór tańca Maryli Gremo”. Newy program-
Niedziela 6 bill. a gudr. U  w pof. „CiSer. 

wony Kapturek”. — o  god?.. 4 popoi „Czar 
w«ny Kaptur©k> — O go-te- 7.30 ■■ wieczo­
rem „Wieczór -tańca Maryli Gf cmo“

Poniedziałek 7 bm- o 7„?0 „Wieczór tańca 
Maryli Clreifffl. Nowy program. Część dni’ 
chodu na Woj. Komitet Pomocy Mło.te AŁ

KINOTEATRY.
■: Apollo: Ostatni uśmiech błazna.

Chimera: Tajemnie.-. nocy balowej
Kopernik: Zmartwychwstanie.
hu w: Wieża Miłości.
Marysieńka: Zmartwychwstanie.
Pałace: Nero.

jssjiSjśSi
■— Towarzystwo Przyjaciół Sztuk plę. 

knyęh (gmach Muzeum Przemysł.) |6 
Dzieduszyckich 1. Bunsch. Nowomowa, 
Grupa artystów, krakowskich i artyści 
lwowscy. .' . 10255

..Hp̂ sSSJ-
-  Teatr Wielki. Dziś (sobota) ą  g, 3.30, 

po cenach najniższych. na 'przedstawienie 
dla młodzieży szkolnej, po raz ostatni arcy 
:lzie}„ Szekspira „Wiele hałasu O wsjjs — 
Wieczorem o gociz. 7.30 po ras pierwszy 
W bieżącym sezonie wspaniała opera J 
Verdi‘egp „Aida”, z doskonałymi przedsta­
wicielami partyj czołowych, PP-’• piatówńa 
i Perkowięzem. W dńhĘyćfi walnych Par­
tiach wystąpią pt?.; Qreen»$kusow!i, .WMflń 
równa, Krugłowski. Łowczyński, żathey i 
Zopoth. Kierownictwo muzyczne, w ręku 
kapelmistrza Lehrerą. — Jutro (w niedzie­
lę) po. raz pierwszy popołudniu, o-godte. 3, 
Po aenach wwwmle żnliopych. ?rcymelo- 
dyjna opera Halevy‘ego „/.ydówka’' z pp.: 
Platówną (Rachela). Kowalskim (Eleazar) i 
reżyserem Parnowskim (Kardynał) D w  
puieie kapelmistrz Józef Lehrar. L- Jutro 
o godz. 7:30 po raz trzeci asJśwtejSsża ner. 
woóć dramatyczna „Wśród sukien roztań­
czonych” Rossa de San Secondo, która na 
pierwszych dwóch przedstawieniach wypci 
nilu szczelnie salę, Teatru Wielkiego i przyj 
mowauu była «vatoyiniio pi w  wzruszoną 
do głębi publiczność.

— Teatr Nowości daje dziś (sobota) nie- 
Przescjgniann w humorra i dowcipio ttome- 
dio-farsę Z. Kaweckiego „Fura Słomy”- w 
pierwszej premierowej obsadzie artystycz­
nej z pp, Mlehnowcką i Ruszkowskim, któ- 
ry odtąd b ętó e  dublował rolą Klonow-JUr 
go z p. Żabczyńskim — Jutro (w niedziel?) 
o gcd?. 3,30. po ras Pierwszy, pc cenach 
znacznie zniżonych, świetna kpm?dła Stef. 
Krzywoszewskicgo „Głuszec”. w premie­
rowej reprezentacji ąrtysfyc/.uei, — W nie-, 
dzidę wieczorem . w poniedziałek 7 bm. 
szampańska operetka„Najpiękniejsza n ko* 
blet“.

—  l.tyowski Teatr Miejski w Stanisławo­
wie i -w Przemyślu. Miejska opera lwowska 
wystbpi gościnnie w poniedziałek 7 tm . 
tv Stanisławowie, w Teatrze łm- Sf. Mo­
niuszki. t  przepiękna operą komiczną Do- 
nizeltdego „Don PnsquaN". W wrkuuaniu 
opery uczcstm>;zą pp.: Okońska. Płoński-
Szymotowicz, reżyser Tarnawski (Prolog), 
Bykowski 1 Zopath (partja tytułowa), otaję 
balet, chóry i orkiestra oparowa pod wodzą 
kapelmistrza Józefa Lehrcru. Dekoracje 
wjasne. W tymże samym dniu w Przemy­
ślu, w Teatrze polskim na '/-asiiniu, zespół 
lwowskiego dramatu daje głośną nowość, 
graną z niebywjłem powodzeniem na wszy­
stkich scenach polskich, przepyszną korne- 
djo-farsę 2  Kawc,kiego „P»:a Słomy” W 
wyborowej. premierowej reprezentacji ar­
tystycznej. ^

wnDae»
-  Drugi Wieczór Maryli firamo odbę­

dzie sto W4ń v T « 4 x »  Matem,.JUmcBAJWn.

P .  T .  P r e m i m e r a t c r ó w
h ir o s i i iw y  a p r ^ p j t u i t }  *> w p £ a < * e n i e  j u ^ u m i n ^ T s t y  n n j -  
d a l e j  d o  a d  l i s t o p a d a  h .  r . 9 w  p r ^ e e l w i a y m  b o -  
w i e i ^  r a z i e  b ^ d s E i c a i y  n g u s i e l i  w s t r z y w a ć  w y s i  ­

l a n i e  p a s m a .  —  P ren u m era ta  m iesięczn a z p rzesy łk ą  p ocztow ą 
lu b  d o staw ą d o  d om u  w yn osi 5  z ł .  3 0  g r *

0 czem piszą żydzi?
.Atjfwofcaidtte s*ti|C*W" T im es*. — Scjiwargbąrtl bankietcije. ją  Intttkl- - 

butłowy Pąjąstypy. Zy&A i „ich** ni»Nssośęl nayodiów ę.

.(to, w,) W procesie 
mieli swoją swosnaa role orżysiesji. 
ale flówna przypadła reżyserom, ukry 
liiym za kulisarrii. 'l'c zakulisową robotą 
iłrgeprowądzili żydzi PO niistrsowsku 
sto wszystkieb szczegółach; i dopisało 
im wszystko znakomicie.

Fatalnie nie wiodło się natoimiast 
Ukraińcom. Nawot pełnym pretensji do 
złośliwości losu, krótkotermiiiowym 
ministrcim i statystom ukraińskim m« 
było danem wypowiedzieć się do wgji.

Ng słowo czekali, jako świadkowia 
w paryskim pałacu sprawiedliwolm 
ukraińscy pmniercy, minisTowie i 
ambasadorowie, kozaccy generałowie, 
książęta, główmodtowodzący, dzteoni*.. 
kąrzo itd,

Tę gadatliwą gromadę, obiecującą 
sojalc wypowiedzieć wszystko c& im 
leży na sercu, przygotowali Ukraińcy, 
\v nądisiei. żó przesłuchiwanie świad­
ków po t rwa tygodnie i zniecierpliwi 
Sąd.

Ale Sak *ię okazało żydom dopisały 
nietylko wpływy w światowych dzień 
nikach i ludzie ? pieniądz™. i!e  i wy­
bór sprytnego obrońcy. —■ Obrońca 
Schwarzbarda Torres też nie zawiódł.

Mistrz Torres chodzi teraz w sła- 
Avir, spokojny o przyszłość doskonale 
zabezpieczoną w 8 krótkich dniach 
procesu żydowskiego- Trudy tych S 
dni zamierza właśnie powetować s<v 
bie rozkoszną podróżą egzotyczną do 
Marokbo. O swoich sztuczkach, który­
mi uwolnił Schwarzbarda tak opowia­
da „Ma jutowi”:

—- Jestem taktyk. Znam swoję rze­
miosło, atmosferę sądu i psychologię 
przysięgłych.

Po przesłuchaniu tylu świadków u- 
kraińskich zabrakłoby przysięgłym sił 
fizycznych na słuchanie mbipłi;; óśkar- 
żęsfe miałaby ostatnie słowo, a me
Ja”- . -

Więc mistrz Torres zasórascywszy 
trochę przeciwnika tern co niogli Jego 
świadkowie sądowi i światu powie­
dzieć o pogromach, zapropotłował; nte 
słuchajmy twmicli, & i moi będą mil­
czeć. .

Znamienne dla najnowszego żydów, 
skingo bohatera: zabił, a potom ucho­
dzi sprawiedliwości przez adwokackie 
sztuczki,

*  ̂ *
„Bohaterski” Sehwarzbard dobrze 

strzeżony przed jakimś ukraińskim-*** 
machem, bankietuję wesoło bo uwol­
nieniu. Onegdaj podejmował go ucztą 
sam Salom Asz w swojej paryskiej re­
zydencji

* ' * * '
Sioniści cal ego śwista obchodzą w 

tych dniach 10-lęeie tzw. „deklaracji 
Balfoura”, uzn.ającęj żydowskie prawa 
do Palestyny.

Brną | listopada 1917 angielski mW- 
ster spraw zagranicznych lord Balfour, 
w gabinecie Lloyda Oeorga‘3 . zadckla 
rował wobec, bogacza żydowskiego 
Rotszylda sympatię Anglii do żydów, 
sko-siomstycznych dążeń i sąpownił, 
że Anslja poczyni największe usiłowa. 
nią, aby doponródz żydom do odbudo. 
wy ich siedziby narodowej w Fala. 
stynic.

Dziesięć łat roboty w Palestynie nie 
daję żydom powodu do radości i da­
my.

-.„.Dochodzimy do przekonania — 
piszę p. Icek Gnienbnum §f ..Dajncie'- 
•—,'że nie urzęcżywisfniły się nasze ną- 
J?,ięje”.

A główną przyczyną niepowodzenia 
żydów w Palestynie jest: tubylcza 
, .mińejszość narodową”, nienawidząca 
nowych panów; żydzi postępują bar. 
dzo nifladnie ze' swoją „mniejszością”, 
tj, Anbnmi z Palestyny (o wfęłe ńą. 
wiasem mówiąc iiczniejsz.ymi); gnębią 
ich, cisną, pozbawiają ziemi i stanu po­
siadania, psują im przez starą tradycję 
uświęcono porządki itd.

Nic dziwnego zatem, że w Palcsty- 
uię mówi sic, że żydowska siła i mo- 
żńości ich są tak znaczne, żg cala tro­
ską władś angielskich je|| sTzedz nic- 
zaradną, kulturalnie niższą ludność ą- 
rabską przed żydowksą przemocą.

Tc właśnie usiłowania angielskie u- 
znają żydzi za iiajpowążniejszą prze­
szkodę w swojzni dziele odbudowy.

tystka wystąpi w nowyiu pragrami^ isto­
tnie rewelacyjnym, który ua wezjrajszej 
premjmc dęzsiał entuzjastyezuogo przyie- 
oia. Nowe kostiumy wykonane wi-dług; s/ki 
ców znaueco malarza Małkowskiego, wzbu 
jfeiły zachwyt. Nowy program będzie po, 
wiórzony tylko FSre razy, poczem tmioer- 
ka wyjeżdża pa tournee artystyczna.

-  Triy przedstawienia dla dzlocj w Te. 
atrze Małym odbędą się aziS. w sobotę, o 
godi, 4 popi-ł. 1 w niedzielę o godz 13 { o 
gpdz, 4 popoł. Nasi milusińscy ujrzą dziele 
Czerwonego Kapturka, w wykonaniu MM? 
nrej artystki Dżimy:: Przygody Pata i Rata. 
chona % maleńkim Pawełkiem Dudzińskim 
na czele i wiele innych atrakcyjnych punk­
tów programu, Bilety można nabywać w 
kasie teatralnej przy ul. OródecMei w go­
dzinach od 11 do 3 popoł

W5®SS» '
;-L,' Egzotyczni goście. To w. \Vz3j. Pom. 

Medyków, którzy w niedzielę 6 bm. urzą­
dzały. na dochód VI Tygodnia Akademika 
Wielki Podwieczorek w Kawiarni Central­
nej, komunikuję inni, że Komitetowi udało 
sio pozyskać na jedyny występ gościnny 
prawdziwy cii Murzynów z Afryki- Odtań­
czą oni m  dancingu po podwieczorku ory- 
gfoaliie tańce murzyńskie. Jedyna iiiepo- 
wtar zająca się sposobność ujrzenia stylo­
wych Meebies-JecHes, Black-Bot ńn. Char­
lestona ■< innych Piękne Lwowianki jawcie 
się licznie i

-C Narodowa Organizacja Kobiet we 
Lwowie zaprasza swe członkinie i sympa- 
tyszki na zwykłe zebranie dyskusyjne, któ- ; 
re odbędzie się'.w sobotę 5 bm. o goJz. o. .

rL Stowarzyszenie Opiekuńcze „Chlęfe 
2żJoMottn w jća jc w duło 6 bm. w uiedrle-5

lę zbiórkę uiiczarą- Zwraca się tą drogą do 
otiartiości pubticznej z gorącą prośhą o po- 
B im e jej. Po Odbiór puszek należy się zgla 
szaó w sobotę od 1J do \ i od 4 do G luli 
w niedziele od S rano do lokalu Zjednocze­
nia Towarzystw Kobiecych, ul Ossoliń­
skich 111 p. w drugient pcdwórrn na pra­
wo.

— Posiedzenie Zaizjdu Syndykatu Drfati 
nlkarzy Polskich we Lwowie odbędzie się 
w niediicję g bm- o godz. Ib rano w Kasy- 
nie t Kole hteracko-artystycznem. Na po- 
riądkn dziennym: sprawy bieżące, sprawa 
stypendjmr. d-dennikarsklego na r. ! 937/23. 
ustalenie terminu walnego zgromadzenia 
członków Syndykatu Dziennikarzy Pol­
skich' ■

— ■ Uroczystość Towarzystwa Szkoły 
Ludowej, b  okazji 9-fej rocznicy ^'zyska­
nia jiepodiegłośei Państwa Polskiego. IX 
Kojo TSJ,, Jm. M. L- Borelawskiego we 
Lwowie urządza w sobotę 12 bm. o godż 6 
wieczór w lokalu własnym, przy ni. Oss.i, 
lińskich 1. 10 11 P-, uroczyste odslonjęoie 
popiersi® płk, powstania z r ISÓ3 M. 1- 
Borelowskiego, dłuta art. rzeźb. Mariana 
Splndlerą ze Lwowa. W czasie uroczysto­
ści przemówi p mir Tlger. poczetn nastąpi 
zebranie towarzyskie. Członkowie pragną­
cy wziąć udział w zebraniu tn watrzyskiem, 
zgłoszą łaskawie swój akces w sekrotaija­
cie Kola najdalej do dnia 3 XI br. w godz. 
7 -9 wieczorem

— Rosyjski Artystyczny Zespól BałalaD 
kowy, który koncertowa! u nas niedawno 
z nlesłychanem powodzen.em. na specjalne 
zaproszenia wielbicieli muzyki rosyjskiej, 
wystąpi ponownie » koncertem \y sefcotę, 

bm. :i a  bau w wlelkiai sali Jfem fn tfo

WIERSZEM.

Trudno im w spółtzuL
Trudua im współczuć, rrudno ich ża*

Raębej 25 ąązdfośeią prjfyjdAi# mówić
(o tych,

Którym się płaci tysiąęami slotych 
Choć im nie wolno myśleć, ni oraso-

A swlasjjęją myśleć, «je wolno,
nie trąbit! 

'Zresgtą sanąęją kr»j« ł ońnows 
Miała niedawno objawienie z nieba;
$e TńRśi to ęzfuność jęst antipaflstwói.

A te dyskusję, sesje,,., tracał pies lei 
Szopka, ryąclowoj „Epoki” nie wartą. 
Nie clżiw, że śpiesznię zamknięto im

ta sesją została otw arta.

Coś mogli śdfialać i co robić ia le i? --  
Wszystkieh ich bufet przygarnął o*

Bc słot w: piśmie: śmaeznieiszy jest
iżiiaeśhie

Marteii \y bufecie, niż Barfel ną suh.

Demu". Całkowity zmieniony progr uu za­
wiera Utwory ktosyczne, popularna, pleśni 
Knukazu 1 '..DąlettiUgo Wschodn, Początek o 
ą«dż; s Wh-ezór.

staraniem Małopolskiego luwarJiystvvą 
LehąfZl' Weterynaryjnych odbędzie się dn.
3 bm. o godz, JS w Akad. Mej Wei. sala 
Nr, i{. ui. Kochanowskiego 60, posiedzenie 
naukowe z wyjjiadcm proi dr. A- Zakrzew 
skingo „Uwagi nad doświadcza,!na grulUcą 
u koni”.

- -  Wystawa m  nnl, Adama Bunsclta. 
Janiny Nowotnowej, oraz wjstaz a ogólna 
arłysiów krakowskich i lwowskich otwarta 
będzie jeszcze tylko do środy 9 but Wy- 
stawa ta wzbudziła wielkie zainteresowa- 
idć tak ze względu na dwa znane we Lwo­
wie .nazwiska artystów Bunscha i Nowot- 
no\vsj?;  jak I gę względu na ogólny poziom 
wystawy, Otwąrłu codziennie od 10~ 3 w 
slSćch .Totw PfzyjąCiół Sztuk Płękńytłi 
(gmach Muzeum Prztuiysl.iwego, wejście 
od ni. Ozieduszyckkii i)

— Popularny odczyt o „Weselu'* Stani- 
słffwn Wyspiańskiego odbędzie się w ule-, 
dzlalę t, hm. :o godz, U przed poi.; stara-’ 
nioot , Sceny Gwia/,dy” w wielkiej salt Sto 
warż>'śzęuią (ul. Franciszkańska 7), Od­
czytem tym, który wygłosi Wp. rod Hen­
ryk Cepnik. „Sortin Gwiazdy1’ pragnie s ą -  
znajomić tak swoich członków, jakoteż 
szerszą publiczność z ,,W®sdcm‘', który to 
dramat. n'ystawrony zostanie wkrótce . w 
„Owieźrfzia" ku uczczeniu ?0-!ecia zgonu 
gęnjalnego Twórcy —- Stąaisiuwa Wyspiań 
sliiego- -L Zaproszenia tu odczyt udziela 
wssystkiin zgłassającym <s|ę Sękretarjat 
Stow, „awtazda” vig godzinach wieczór- 
nych. ; ■

—. ®etua -ocsnlca urodzhJ Józefa Bllzlfi* 
rkiogo w „Owieżdzie" lwow.ikie! tul. Fran­
ciszkańska 7) obchodzona będzie w ntc- 
dzielę 6 bm. uroczy stew przedstawieniem 
doskonałej komedii 3-aktąwcj lego gtośiis, 
go komediopisarza polskiego p. t „P<zę­
zo, na mama". Przedstawienie :o poprzedzi 
krótkie przemówienie Wp, i d  H e n r y k ą  
Cepuika o twórczości Józefa Blłziibklcgo i 
Jego zasługach di;t sceny polskiej, W przer 
wach koncert Orkiestry synu. „Gwiazdy”. 
Bile: • wcześniej do ..abycia w cukierni p. 
Fr. Pltołaia, ul.- Łyczakowska U. Początek 
a gods. ?  wieczór. :

—. Urpoyste nabożeństwo w kośuleię 
0 rcb!kafedra'.nyłn, rospoczyuającB VI Tjr- • 
dzień Akademika, odbędzie się dziś w so­
botę 5 hm. o godz. 11 rano- Po naboleń- 
sSwio o godz. 12 otwarcie kiosku 13' Locsr.il 
AkademIcRiej. Podczas otwarcia przygry­
wać będzie orkiestra 26 p. p. Wieczór o
Żodz- 18 pochód ulicami miasta z orkiestra-' 
ml. chórami i lampionami.

— - Wieczór rozmaitości. Bratnia Pomoc 
Wydziału Elektromechanicznego przy Pań­
stwowej Szkolę Pi zemysłowej urząaza w 
sobotę S bm w sali Sto w. Drukarzy przy 
ul. Piekarskiej lS, Wieczór z urozmaiconym 
programem. Początek o godz, 6 3ó wieczór 
Bufet we własnym zarządzie. Ceny miejsc 
od 50 gr. do 2 zł. Dochód przeznaczony na 
Czytelnię naukową Bratniej Pomocy,

-  % Kasyna I Kola Bt,-Art. W uledziils
6 bm. o godz. 8 wieoz. dancing w salach 
Kasyna 1 Kota Lit-Art. w m  r. pokazem 
ncwoczesnych tańców przez pp- tanomf* 
śtrzów Lange. Mązyką P Kordika.

— % Ogniska Oiicerów. W  sobotę 5 bm 
nrządza Ognisko Oficerów w sali wtaa-wf, 
przy ul. Fredry 1- L tombolę i dancing. Mu­
zyka 40 ę, p Początek o godz. 20.30.

Poranek kinematograficzny. Akadem,, 
cki kwiązek Soortowy urządza w utedaiclę 
« bm. o goito. iZ  w ytU. w a a i Ktee Kopet-
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nik Poranek kinowy o nader bogatym pro­
gramie Wyświetlony będzie aitietrykańslci 
dramat -leusacyjno-salonowy J4oc  przera­
żenia", nadto wesoła komedja i Tygodnik 
aktualności.

— Posiedzenie Sekcji Filologicznej Kola 
lwowskiego TNSW. odbędzie się we wto­
rek S bm. o godz. 19 w sali konferencyjnej 
państw, gimnazjom żeń im. Król. Jadwigi. 
Porządek dzienny: priof. dr. 'Jerzy Kowal­
ski r  J. Szczepańskiego „Kultura klasyczna 
w zarysie" (c. d. posiedzenia z 4 paździer­
nika b r).

— Przyjechali 1o Lwowa, tlotel Kra­
kowski: Edward W. Janczewski z Warsza­
wy, Jerzy OlesJński z Rotnainówki, Stani­
sław Gurgul z Jaruslawia, Bruno Mrozew- 
■;ki z Warszawy, Zygmunt Pacuła z Kra­
kowa, dr. Lazar Schneider z blorodenkl, 
Władysław Szczęsny z Tarnopola, gen. Zy 
gmunt Platowśki z Warszawy, Wacław 
Rzewuski z Dublina, - ear- ,"lervolr z 
Cognac, Fryderyk Schmidt, Józel War­
szawski, Ludwik Panczakiewicz Ł-a z War­
szawy, Gcttlried J. Jang' % Druska, Mie­
czysław Rubinstein z Lodzi, dr. Adam Lar. 
•iemcr z Krakowa, Stanisław Juśzczakie- 
wicz z Berezna, Oskar Rcdinger z Warsza­
wy1, Włodzimierz Piątkowski z Poznania

— 20-roczttica zgonu Wyspiańskiego.
Jak się dowiadujemy celem należyte^ 
go uczczenia przypadającej w listopa­
dzie r. b. 20-tej rocznicy zgonu Stani­
sława Wyspiańskiego zawiązał się z 
inicjatywy dyr. Teaifirów miejskich p. 
T. Trzdińskiese oraz Zawód. Związku 
Liter, we Lwowie, Komitet do które­
go weszli po połowie członkowie; 
Zawód. Związku Literatów Polskich ii 
Dyrekcji Teatru. Zadaniem Komitetu 
Jest opracowanie szczegółowego pro­
gramu uroczystości ku ozci jednego Z 
największych Poetów Państwowości 
Polskiej. Prace Komitetu- przyczynić 
się mają również do wskrzeszenia kul­
tu Wyspiańskiego w itaszej dzielnicy 
przez urządzanie obchodów i odczy­
tów o literackiej i artystycznej działal­
ności Wyspiańskiego jakoteż wzmóc 
zainteresowanie dla teatru autora .P o ­
wrotu Odysa*' przez urządzenie szere­
gu wzorowych przedstawień Jego ar­
cydzieł c^amatycznych.

—  &P. Józef Siłka, om. kom policji 
w Tarnopolu zmarł wezoraj w Winni­
kach w; 69 r. życia. Prawego chara­
kteru, dobry Polak, cieszył się ogólną 
sympatją i poważaniem. Ś. p. Zmarły 
pozostawił trzech synów jednego zna­
nego tut. lekarza, inżyniera wodocią­
gów i trzeciego słuchacza techniki o- 
raz dwie córki. Pogrzeb ś. p, Siłłd od­
będzie się dziś w Winnikach o godz. 
3-Ciiej, popoł.

asstSjsfei

— Strzał wśród nocy. Jakieś do­
brane towarzystwo wywołało wczo­
rajszej nocy wielką awanturę w któ ■ 
rymś ze szynków przy ul. Kazimie­
rzowskiej, przyczem bójka ze -szynku 
przeniosła się na ulicę. W czasie bójki 
jeden z osobników rzuciwszy swego 
towarzysza na ziemie począł uciekać 
w tej chwili, gdy do awanturników 
począł się zbliżać post Pieteszek. A- 
wanturnicy wskazali posterunkowe­
mu owego mnykającego jako rzeko­
mego sp-awcę zabójstwa, wobec cze­
go posterunkowy puścił się za nim w 
pogoń i wezwał go do zatrzymania 
się. Gdy osobnik ów dalej umykał, 
posterunkowy strzelił za- nim, leczchy

/ bił, Okazało się niebawem, że w zaj­
ściu nie było ani zabitego, ani zabój­
cy, szczęściem, że i strzał chybił nia 
dodając nowego, już rzeczywistego 
zabójstwa.

— Plagą przedmieścia gródeckiego 
była od szeregu tygodni duża banda 
cygańska, która swe namioty przelo­
tnie rozbiła na ogrodzie realności No­
waka. Jak się dowiadujemy -  w dniu 
wczorajszym władze policyjne pr wy­
stąpiły dtp wyszupasowania całej han 
dy poza rogatkę miejską.

— Trzy włamania. Do mieszkania 
Klementyny Krużlewskiej przy ul. Mu 
rarskiej 1. 24, włamał; się jakiś złodziej 
i skradł 400 zł. w gotówce. 200 dola­
rów, złotą branzoletę i złoty naszyj­
nik. — Drugie włamanie notuje ra­
port policyjny przy ul, Korzeniowskie 
go 1. 2, gdzie złodziej dr,.stał się do 
mieszkania Berty Bikels i skradł zło­
ty łańcuszek, sześć srebrnych kub­
ków; oraz garderobę Wreszcie a-

Najsilniejszym filmem sezonu jest według jednomyślnego zdania krytyki arcy­
dzieło podług oowieści L w a  H r .  - T O Z r S T O 'J Ą  p. t.

„ z k a s i w c h i i i s  ja m ie*

Blisko tysiąc akademików bezdo­
mnych, tysiące nie może opłacić cze­
snego, gdyż podania o odroczenie w 
małej rylko uwzględniono mierze, ty­
siące w końcu młodzieży akademic­
kiej walczy wprost z nędzą, bo o pra 
eę zarobkową, coraz trudniej. A je­
dnak młodzież gamie się do nauki, 
chciwie czerpie wiedzę, b,o mówi się 
jej, że ona narodu przyszłością, ona 
ma tę przyszłość wykuwać, przygo­
tować się gruntownie do życia oby­
watelskiego. do działalności społecz­
nej. '

I wystarczy spojrzeć w twarze 
młodzieży akademickiej, by zrozu­
mieć, wśród jakich żyje ona warun­
ków. Wiosna życia, kwiat w rozwoju, 
radość, niebo rozsłonecznione. A je­
dnak w tych młodych twarzach prze­
bija się chmura smutku, troska o dziś 
i jutro. Młodość, teuiperament. pobu­
dza akademika do wesołości, ale we­
sołość ta jakaś sztuczna — bo młode 
ca ło  nie otrzymało odpowiedniego po 
karmu, Zdrowy sen niepokoi my§: 
„dziś przytulił cię dobry kolega, ale 
gdzie jutro zmęczoną nauką głowę 
skłonisz". Zima za pasem a na ramio­
nach wyświechtana narzutka i strzę­
py ubrania — głodnyś, stroskany, ale 
myśl o collotłuiach, pracach, egzami­
nach końcowych, choć brak ci skryp 
tów, podręczników. Lecz idzie tamło 
dzież naprzód — zdrowemi ramiony 
przebija trudności —  garnie się do

egzaminów, z wiarą wpatrzona w przy 
szłość. Obowiązkiem jednak star­
szych jest, podtrzymać tę wiarę w 
młodzieży, podniecać zapał, nie dać 
młodzieży odczuć zawodu przykrości.

Raz w roku ta młodzież biedna ape­
luje do społeczeństwa, urządza Ty­
dzień Akademika. I trzeba widzieć ten 
jej zapał w przygotowaniach, tę wia­
rę, że imprezy przez nią przygotowy 
wane, potrafią zainteresować szersze 
koła, że społeczeństwo w tym jednym 
tygodniu roku zwróci swą myśl ku 

(młodzieży akademickiej, dorzuci ce- 
'giełkę do dzieła samopomocy akade­
mickiej.

Nie będzie to jałmużna. Młodzież 
akademicka ża parę groszy sprzeda ci 
przechodniu okruchy swego humoru 
w jednodniówce okolicznościowej, bę­
dzie zabawiała twe żony i córki na 
dancingach i raucie, urządzi dla ciebie 
podwieczorek, byś kitka chwil weso­
łości użył, sprzeda ci los, byś nadzie­
ją wygranej się cieszył. Poda ci to 
wszystko w formie wykwintne; — 
z dobrem sercem, aie ty przechodnia 
— sercem od/płacaj, grosza nie żaiuj, 
bo on ci stokrotny procent przynie­
sie w jasnej przyszłości narodu.

Więc zbliżmy, się w tym tygodniu 
do młodzieży akademickiej, żyjmy 
z nią, podzielajmy jej troski i radość, 
popierajmy jej usiłowania, pamiętajmy
o Tygodniu Akademika. sz.

.-=01=

Dla powodzian złożyli w naszej ad­
ministracji w dalszym ciągu: 

Franciszka Doszluwa, Worochitla zł. 
20; zamiast kwiatów na trumnę emer. 
dyrektora, poczt ś. p. Józefa Sobreibe- 
ra, składa persona! Urzędu pocztowe­
go, ul. Frydrichów Lwów, zł. 9; Ma- 
rjan Krupiński Lwów, zł. 5; zamiast 
kwiatów na trumnę ś. p. Karoliny Ro- 
jeckiej, składają Wlodztaieraowłe Ro- 
jecćy, zł. 10; zamiast kwiatów na tru­
mnę ś. p. inż, Michała Zawojskiego 
składają profesor i koledzy asystenci 
laboratoriom maszynowego Pol. Lw., 
zł 40; żeński lwowski hufiec harcer­

ski, zł, 10.50; Stowarzyszenie św. Te­
resy, Busk, ż f  5; Antonina Szumlań- 
sk£: Lwów, żł. 20; Magistrat miasta 
Tyśmienica, zł. 110? Fana Tauba, 
Lwów, zł. 5; ks. Antoni Szpila, Rud­
nik, zł. 10; J. R., Lwów ,zł. 5; Z. Ga- 
wełlkiewicz, Lwów, zł. 5; zamiast świa 
tła na groby najdroższych, Jadwiga 
Lewakowska, Lwów, zł. 10; Edward 
Ainan, Lwów, zł. 5; klasa I. B. Państw. 
Gimn. IX. im. Jana Kochanowskiego, 
zł. 2.55. Razem 272. zl. 05 gr. Poprzed­
nio 11.513 zł. 16 gr. Razem złożono do­
tąd 11.785 zł. 2 ł gr.

bezrobotnego we Lwowie.
£  poza kulis funduszu bezrobocia.

Do 'Wydziału Śledczego wpłynął 
onegdaj list, pisany rzekomo przez 
Piotra Polakiewicza i wrzucony do 
skrzynki listowej w Kamionce Stru- 

I milowej z doniesieniem, iż niejaki A- 
leksander Stybel, zamieszkały stale w 
Sokalu, pobiera z funduszu bezrobo­
cia we Lwowie przy ml. Rulewskiego 
1. 11, zapomogę na podstawie fałszy­
wego zapodania, iż stale przebywa we 
Lwowie i jest bezrobotnym.

W toku dochodzeń ustalono, że A- 
leksanćer Stybel pobrał Z funduszu 
bezrobocia od października ubiegłego 
roku do września br. kwotę 535 zł. 
z funduszu zapomóg akcji doraźnej 
dla pracowników umysłowych. W  re­
jestrze Biura obwodowego F  B. ist­
nieje adres Stybla, mieszkającego rze 
komo u Ludwiki Bojarskiej przy ulicy 
Ossolińskich i. 15, gdzie Stybel nie był 
jednak zameldowany.

„Bezrobotny" Stybel prowadzi w So­
kalu sklep i mleczarnię.

Dalsze dochodzenia policyjne się­
gnęły do Sokala i stwierdziły że Ale­
ksander Stybel, liczący 40 lat, stale 
mieszka w Sokalu, gdzie prowadzi 
sklep z towarami mieszanymi oraz mle 
czarnię i wyjeżdża czysto do Lwowa 
pęd pozorem sprzedaży masła. Stybel 
z powodu oszukańczego zarejestrowa 
nia się na listę bezrobotnych oraz nie 
prawnego pobierania zasiłków, pocią­
gnięty zostanie do odpowiedzialności, 
jak niemniej i Ludwika Bojarska, któ1 
ra wobec funkojonanusęy Biura obwo 
dowego F. B. oraz wywiadowcy Rie- 
diera zeznała, że Stybel stale u niej 
mie,szka. Naturalnie ■ wstrzymano wy­
płatę daj&zych zasiłków Styblowi. 
przeciw któremu sprawę skierowano 
do sędziego Śledczego.

resztowany został Salomon Górewipz, 
zamieszkały przy ul. Słonecznej’ !, 38, 
aresztowany ża włamanie strychowe

w kamienicy 1. 1 przy ul. Furmańsłrej.
— Z kroniki kradzieży. Na szkodę 

Marii Brandeis, zamieszka .ej w Bro-

Kasiarze „obrobili" trasę i uszli % nie­
wielkim łupem.

Borysław. (Tel. wł.) Wczorajszej 
nocy nieznani sprawcy po otwarciu 
drzwi dobranym kluczem dostali się 
do Biura „Towarzystwa przemysłów 
ców ropnych" w Mraźnicy, gdzie po 
rozbiciu kasy ogniotrwałej zabrali 300 
zł., poczem zbiegli bez śladu. Docho­
dzenia prowadzi Powiatowa Komenda 
P. P. w Drohobyczu.

Z SALI SADOWEJ.

Strzelał do swej żony.
W dniu S lipca br. głośną była we 

Lwowie sprawa zamachu mordercze­
go posterunkowego policji państwo­
wej Jana Kołka na swą żonę Stani­
sławę. Epilog tej sprawy rozegrał się 
wczoraj przed sądom przysięgłych, 

gdzie Kołek stanął oskarżony o usiło* 
wane morderstwo.

Oskarżony 24-Ietui syn włościanina 
z pod Wadowic, żył nieszczególnie 
ze swą żoną Stanisławą. Ona, miej­
ska dziewczyna, wymawiała mu często 
jego chłopskie pochodze§ie. Wreszcie 
doszło do tego, że Kulek wyprowadził 
się z domu żony. Minio to bywał u 
niej a w dniu 8 lipca br, zrobił jej a- 
wa/nturę, że go zdradza % innymi, że 
koledzy donieśli mu, że nawet „pod 
ręce" chadza z kawalerami.

Rozżalona Stanisława zaprzeczyła, 
aby z kimkolwiek chodziła i wezwa­
ła męża. by jej przedstawił tych ko­
legów a ona ao oczu Im zaprzeczy.

I rzeczywiście ubrała się, by udać 
się z mężem do tych kolegów. W  chwi 
li jednak, gdy Stanisława schyliła się, 
by poprawić bucik. Kołek dobył słu­
żbowego rewolweru i strzelił do żo­
ny trzy razy, zadając jej dwie cięż- 
kwie rany (trzeci raz chybił). Are­
sztowany przyznał się do czynu, tłó 
macząc się żalem, że Bóg mu dał złą 
żonę. Po tym czynie, jak zeznał — 
chciał sobie odebrać życie, ale kulą 
utkwiła w lufie. Wprawdzie kulę zna­
leziono w lufie, nikt jednak nie wi­
dział, jakoby Kołek skierował rewol­
wer w swą skroń.

Rozprawę prowadził $. o. Antonie­
wicz, oskarżał prok. Wondrauseh, bro 
nii dr, tiecht.

Roaprawę odroczono do dziś godz, 
9 rano.

dach, skradziono wczoraj dwa pakun­
ki, zawierające galanteryjne towary 
— wartości 200 zł. — Z wystawy skle 
Dowej Mojżesża Welnreba przy ul. 
Krakowskiej 1 11, skradzino 5 sztuk 
płótna — wartości 450 zł. — Z wozu. 
pozostawionego bez dozoru na ul. Kar 
nej skradjt jakiś „potokowiec" na szko 
dę Sabiny Feuei damski żakiet i mę­
skie futro — wartości 2500 zł.

— Obławę wśród paserów przepro­
wadzili wczoraj w godzinach rannych 
funkcjonariusze policyjni pod kier to­
kiem kom. Białkowskiego i kom. Gep­
perta, Przeprowadzono rewizje u dwu 
dziestu kilku paserów, przyczem u pa­
sera Herseha Schuberta przy ul. Sło­
necznej 1. 29 zakwestionowano sre­
brną damską torebkę i kilka pierścron 
ków złotych z rubinami.

— Kogo wczoraj aresztowano? Do 
aresztów policyjnych odstawiony zo­
stał wczoraj Michał Bodek (ul. Gró­
decka 1. 123), podejrzany o kradzież 
ł włamaniem na szkodę FeiWscha Reit 
manna. Wartość skradzionych rzeczy 
wynosi w tym wypadku -około 1500 
Zł. — Podążyły dalej za „kratki" dwie 
niewiasty. Marja Bielawska i Stanisła­
wa Drozdowska, obie zamieszkałe 
przy ul. Sapiehy 1, 83, przytrzymane 
za kradzież garderoby i porcelany nie­
ustalonej na razie wartości na szkodę 
Marji Rutkinowej. — Jan Mazur, po­
zostający bez stałego zajęcia i miej­
sca zamieszkania, aresztowany za kra 
dzież pakunku.
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Rodzina zastrzelonego udaremniła 
przeprowadzenie sekcji.

Nowe Miasto. (TeL v/ł ) Gdy oneg- 
daj do Posady nowomiejskiej przyby­
ła komisja sądowo-lekanska celem 
ppzeprowadicnia sekcji zwłok ś. p. 
Franciszka Tabisza, • zastrzelonego 
przez Adama Żurowskiego, rodzina 
nie chciała dopuścić do przeprowadzę' 
nia sekcji zwłok i zajęła tak wrogie 
stanowisko, iż sędzia zaniechał sekcji 
i polecił zwłoki pochować, co też ro­
dzina uskuteczniła. Nazajutrz przy­
była komisja sądowo lekarska po raz 
drugi do Posady i na cmentarzu miej­
scowym przeprowadziła sekcję. Jak 
wiadomo, Tabiszowie przegrali spór 
z dworem o drogę polną, a gdy ze 
strony dworu przeprowadzano zaory 
wanie owej drogi, powstała bójka, Ta 
hiszowie rzucili się na leśnego 1 wów 
czas padł strzał, oddany przez Żu­
rowskiego i położył na miejscu Fran­
ciszka Tabisza.

Zemsta polityczna.
Sokal, 5 listopada. (M). W dniu W. 

Świętych podpalono w Wolnicy Ko­
marowe! dom nauczyciela Kisiele.wi­
eź a. Dom spali! się w zupełności, szko­
da wynosi 2500 zł. Podpalenie było, 
wedle wyników śledztwa, aktem zem­
sty Rusinów za działalność p. Kisiele  ̂
wicza podczas wyborów. Dalsze śle- 

. iifi‘wii w toku.

Jak bawią kroje?
łtereżanka, pow. krzemieniecki, O 

2-gfej w nocy 31 wb. m. Piotr Kriyoj, 
syn; Maksyma: mieszkańca BareżanfcL 
pod wpływem wódki, podczas przed­
stawienia amatorskiego ,Proświty“ w 
tej wsi, wszczął bójkę z ojcem Maksy­
mom, którego obecny służbowy post. 
p. St. Skiba usunął.z lokalu. Parobek 
nabrawszy fantazji, a mając żal do stry 
jenki, Jefromy Kriwoj, z powodu pro­
cesu o grunt, — podpalił słomę obok 
chałupy, śpiącej rodziny. Spłonęła sło­
ma i dach chałupy. Pożar ugaszono 
dzięki zabiegom komendanta post PP- 
w Bereżance K. Safi janowskiego, post 
p. St. Skiby i Leona Tomaszewskiego 
kier. szkoły miejscowej. Kom. K. Safi- 
janowski ujął podpalacza i odesłał do 
sędziego śledczego.

Czy ucieczfta rcipia jesf przysfpfwei?
Ucieczka niebezpiecznego komunisty 

w swoim czasie, a ostatnio znowu prze 
stępcy kryminalnego t. kancelarii sę­
dziów śledczych w-stolicy poruszyła 
żywo opinją publiczną i wysunęła inte­
resując* zagadnienie: cziy ucieczka wię 
źnia jest przestępstwem? Obowiązują­
cy w b. Kongresówce Kodeks karny 
rosyjski z 1903 r. zajmuje się omawianą 
materią w swej części 7-ej zatytułowa­
nej. „Przeciwdziałanie wymiarowi spra 
wiedliwości’*. Ustawa rosyjska duje tu 
konstrukcję swoistą. Krótko mówiąc, 
ucieczka z więśierJa zarówno w trak­
cie odbywania kary z wyroku, lab w 
toku śledztwa, fefib maturalny popęd 
cżłowieka do wolności, przestępstwem 
nie jeató.i Kary nic .pociąga. Natomiast, 
jeśli ktoś, np. parija wywrotowa, uła­
twia więźniowi ucieczkę łub uwalnia 
go z zamknięcia, wówczas art. 173 prze 
widuje kary więzienia r.a sprawców ta­
kiej roboty, A więc współdziałający w 
ucieczpe, są karasi, sprawca zaś głów­
ny t. uwolniony — aic.

„Więzień, uciekający karany być rrii 
że tylko wtedy, o iie, jak głosi art. 
174, dokonał ucieczki, z użyciem cwai 
tu na oeobis straży, łub też zapomocą 
uszkodzenia miejsca zamknięcia".

Jak  widzimy z powyższego, dla ka­
ralności ucieczki koniecznym wymo­
giem jest gwałt przez więźnia doko­
nany.

W  analogiczny sposób kwestię u- 
eieczki więźnia normują kodeksy kar­
ne pozostałych dzielnic naszego pań­
stwa, inaczej jednak traktuje ten pro­
blem projekt polskiego kodeksu kar­
nego. Oto „projekt wstępny części 
szczególnej Kodeksu Karnego", opra­
cowany z polecenia sekcji prawa kar­
nego Komisji Kodyfikacyjnej przez 
prof. W. Makowskiego w art. 43 za­
rządza: „Kto, będąc pozbawionym
wolności na podstawie polecenia sądo­
wego lub prawnego nakazu władzy 
publicznej, uwalnia się sam, ulega ka­
rze pozbawienia wolności do 1 rokn!“ 
Jak widzimy projekt polski uznaje za 
samoistne przestępstwo przeciw wy­
miarowi sprawiedliwości ucieczkę wię 
żnia każdego we wszelkich okolicz­
nościach^.

Rozwiązanie powyższe prawodaw­
cy polskiego ze stanowiska logiki pra­
wnej r.znać należy za konsekwetitniej- 
seć i naukowo bardziej uzasadnione od 
stanowiska prawodawstw państw za­
borczych w tej sprawie. .A. S. P.

Stan rozgrywek ligowych. Tabela ligowa 
przedstawia się obecnie następująco: 1) 
Wista 26 gier dl) pkt., 2) 1 FC -  23 g. 34 p .,, 
3; Warta — 25 g. 30 p., 4) Pogoń — .26 fe 
29 p„ W Legia — 25 g. 27 p., 6) Turyści —
25 g. 27 p., 7) ŁKS — 26 k  25 p., 8) TKS. -
26 g. 24 p„ 9) Polonia — 25 g. 23 p., 10) 
Hasmopeu — 26 S- 23 p , 11) Ruch — 25 g. 
23 p., 12) Czarni — 25 g. 22 p„ 13) Warsza­
wianka —  25 g, 18 pi, 14) Jutrzenka ,*s 
26 »ier 11 pkt.

Stan mistrzostwa Lig okręgowych: 1) 
$ląsk 5 gier 6 pkt, 3) ŁTSG 5 g. 6 p., 3) 
Garbarnia 4 g. 5 p,. 4) 6-ty p. lotn. 6 g. 3 p.

Ostatnie ciecze ligowe. Mistrzostwa ligo­
we są już na ukończeniu Do rozegrania po 
zostały jeszcze tylko cztery mecze, a mia­
nowicie w najbliższą niedzielę dnia 6 bm. 
grają: w Warszawie: Polonia- Legia, we 
Lwowie: Czarni—Warszawianka, w Kato­
wicach: Ruch—1 FĆ,

W następną niedzielę dria J3 bm.,odbę­
dzie Się ostatni mecz ligowy, a mianowicie 
Wartur—Turyści w poznaniu.

Powyższe mecze nie zrobią jut swemi 
wynikami większych zmian w tabeli ligo­
wej.

O wejście do Ligi państwowej odbędą sle 
jeszcze dwa mecze, a mianowicie: Garbar­
nia—hTSG i Śląsk—Garbarnia, przyczem

zaznaczyć należy, że Garbarnia posiada 
największe szanse na zdobycie pierwszego 
miejsca i wejście do Ligi.

Zakaz przechodzenia graczy r. PZPN do 
Lifil. Podczas posiedzenia komisyj porozu­
miewawczych PZPN-u i PLPN-u postano­
wiono, że z dniem 4 listopada nie wolno 
graczom przechodzić z klubów związko­
wych do ligowych (i odwrotnie) bez otrzy­
mania zwolnienia

Na drodze do ugody. Komisje porozumie­
wawcze PZPN-u i Ligi wyłoniły obecnie 
trzy komisie, które rozpatrywać będą. na­
stępujące sprawy: 1) finansowa gospodar­
ka, 2) projekt systemu rozgrywek na rok 
przyszły, 3) sprawy techniczno-organiza­
cyjne, jak statut, walne zgromadzenie i t. p.

Mistrzostwo Polski w hokeyu na trawie. 
KS. Siemianowice — mistrzem. Pierwszy 
mecz, rozegrany przed kihai tygodniami po 
między KS Siemianowice i K. L Poznań, 
przyniósł wynik remisowy 1:1, Tym razem 
zwycięstwo oaniosła drużyna KS Sienwa- 
nowice, która pokonała poznańczyków w 
stosunku 3:1 (3:1), zdobywane tytuł mi­
strza Polski.

Porażka Ktelnadla. Podczas turnieju te­
nisowego w Paryżu, polski tenisista Ktain- 
adei. został wyeliminowany p.rze2 Ed. Bo- 
rotrę w stosunku 6:1 5:7 2:6. N

lOlDtalf!
Rozm aitości.
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H* Oryginalna oszustwo. W  budape­
szteńskich kołach sądowych wielką 
sensację wywołała wiadomość o taje- 
mniczetu zniknięciu sędziego pokoju 
Mikołaja Tarnayto, kierownika oddzia­
łu dla wykroczeń przy sądzie pokoju 
w Miszkolcu. Początkowo sądzono, iż 
sędzia Tamay został zamordowany, 
ale wkrótce okazało się, iż tło tajemni­
czego zniknięcia było zgoła inne. Wdro 
żono bowiem przez gładzę śledztwo 

'wykazało, że sędzia Tarnay dopusz­

czał się już od dłuższego czasu nad­
użyć i przez nieostrożność zdradził się 
przed jednym ze swy ch współpraco­
wników. Okazuje się, że sędzia Tar­
nay, który jak już powyżej zaznaczo­
no, był kierownikiem oddziała dla. wy- 
kroczeń, w genialny wprost sposób o- 

]. szukiwał skarb państwa. Metoda Tar- 
; naya polegała na tern, że sporządzał 

on zawsze dwa wyroki jeden uniewin­
niający, a dragi skazujący na grzy­
wnę, Oskarżonemu odczytywał wyrok

| drugi i ściągał karę, na którą pódśądn^ 
i został w myśl zakomunikowanego mu 

wyroku skazany. Po zninkasowaniu 
pieniędzy sprytny sędzia wyrok ska­
zujący rzucał do kosza, a do aktów 
załączał wyrok uniewinniający. Mani­
pulacje takie prowadził Tarnay jiiż od 
diuższego czasu i tylko dzięki przy­
padkowi zawinionemu własną nieostra 
żn ością został zdradzony. Obecnie 
sprytny sędzia przebywa w sanato­
rium w Niemczech, gdyż cierpi podo­
bno na chorobę nerwową. Niewiadomo 
czy chodzi tu o prawdziwą chorobę, 
czy też Tamay chciałby w ten sposób 
uniknąć grożącej mu kary.

+  Nowa gwiazda. Hollywood ma 
sensację. Ukazała się nowa gwiazda, 
.iest nią dr. nauk technicznych Janet 
Gaynor, dwudziestoletnia panna, która 
zgłosiwszy się u znanego teżysera 
Borsage, została natychmiast zaanga­
żowana. Zagrała w filmie „Siódme pie­
tra". Tryumf był zupełny. Obecnie roz 
poczęły się wyścigi wszystkich przed­
siębiorstw kinematograficznych o po­
zyskanie nowej sławy. Kto zwycięży 
— nie wiadomo jeszcze; w każdym ra 
zie panna Gaynor pokłóciła iuż między 
sobą przedsiębiorców, którzy nieda­
wno chcieli zbiorowo obniżyć gaże 
gwiazdom, a obecnie na nowo rozpo­
czynają licytację.

4  Oryginalny proces rozwodowy. 
Pani Mąry Farmau, obywatelka miasta 
Toolse w starać Oklohama, postanowi­
ła wnieść do sądu skargę rozwodową i 
poleciła prowadzenie procesu najlep­
szemu adwokatowi tamtejszemu, to 
jest -TT- swojemu własnemu mężowi. O- 
becnie, ciąży , na ńjni, jako na doradcy1 
prawnym pani Mary Fannan. obowią­
zek przekonania sędziów, iż jego mo­
codawczym była nieszczęśliwą w po­
życiu doitiowem, ponieważ mąż jej po­
siadał .„nieznośny charakter11. T osię  
nazywa „rekord, obiektywizmu".

+  Tprniej krawatowy. Przeszło 
1.500 artystów i fabrykantów, należą­
cych do 23-iu różnych narodowości, 
wzięło udziat w oryginalnym konkur­
sie iia skomponowanie najpiękniej­
szych wzorów krawatów, przyezem 
w wyborze deseniów i form kierowa­
no się motywami ludowymi, historycz­
nymi i etnograficznymi. Z 50 nagród 
w ogólnej sumie 150.000 lirów, wyzna­
czonych przez miasto Como. pierw­
sza przypadła, w udziale rysownikowi 
przemysłowemu narodowości włoskiej 
patiu Guaido Porro, druga francuskiej 
malarce dekoracyjnej, p. prauchard, 
trzecia młodej wiedence p. Sffiiler.

«  m m rn
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J Ó Z E . F  S I Ł K A
emerytowany KojnirŁi-s Policji

urodzony dnia 6*30 stycznia 1839 w Dobromilu zmąrr po długich i ciężkich cier­
pieniach, opatrzony £w.. Sakramentami dnia 3 listopada b. r. w Winnikach.
. Wyprowadzenie zwłok z kościoła parafjalnego w Winnikach b« cmentarz 

odbędzie -nę dnia 5-go Ustopaoa b, r. o godffi: 3 pr. południu, na który tó obrzęd 
zaprasza Krewnych 1 Znajomych pogrążona w głębokim smutku

Ż o n a  z  D z i e ć m i .
Nabożeństwo Żałobne odprawione zostanie dnia 8 b. m. o godzinie 

ó-mej rano w Kościele OO, Jezuitów we Lwowie.

Sobota. 5 listopada.
Warszawa. 11111) Oudz 12: Sygnał cza­

su i komunikaty; lotniczo -meteorologiczny, 
PAT-a, oraz nadprogram. - -  Godz, 15: Ko­
munikaty : meteorologiczny, gospodartzy,
PAT-a, oraz nadprogram. Godz. io- Od­
czyt p. t. „Archiwum i szkoła" — Godz. 
16.40: Odczyt p, t. „Bilans handlowy Pol­
ski". — Godz. 1705: Komunikaty. — Godz. 
17.20; Odczyt p. t, „Twórczość Żeromskie­
go" wygłosi dr Konrad Górski. ~  Godz. 
1745: Program dla młodzieży, p. Koło­
dziejczyk wygłosi pogadankę p. t. „Nad 
naszem morzem". — Godz. 1S.15: Fragment 
z „Dziadów" Mickiewicza Część H, scena 
w kaplicy, ilustrowana muzyką Moniuszki, 
— Godz. 19: Komunikat rolniczy — Godz. 
19.15: Rozmaitości. — Godz, 19.35: „Radjo- 
kroijika". — G.kIz, 20: Odczyt p r. „Ty­
dzień Akademlira -L Świętu narodowe" (z 
okazji VI Tygodnia Akademika).'— Godz. 
20.40: Koncert wieczorny ^  muzyka lekka. 
W yuonawcy: Orkiestra P. R pod dyr. Zdzi 
sława Górzyńskiego i Eltia Gistedr (śpiew). 
Na fortepianie towarzyszy Za z. Górzyń- 
skk W przerwie biuletyn „Messager Itolo- 
r.als" w języku francuskim. — Godz. 22: 
Sygnał czasu 1 komunikaty: łotniczo-mete- 
orołogwjzny, policylny, PAT-a, sportowy, 
oraz nadprogram. •— Góde 22.30; Trans­
misja muzyki taneaznej.
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W obronie akcjonariuszy Banku Polskiego.
W dniu dzisiejszym odbędzie się w 

Warszawie nadzwyczajne Walne Zgro 
mądzeńie akcjonariuszy Banku Pol­
skiego, które ma uchwalić zmiany sta­
tutu wynikające ze zobowiązań rządu 
Zaciągniętych w związku z p ożyczką  
stabilizacyjną.

Ody omawialiśmy na tern miejscu w 
cyklu artykułów wszystkie sprawy 
związane z  pożyczką, poruszyliśmy 
również odrębnie zobowiązania odno­
szące się do Banku Polskiego i wska­
zaliśmy na nienormalność tego stanu 
rsecżY, że rząd bierze na siebie pewne 
daleko idące zobowiązania odnoszące 
ęię do instytucji od siebie niezależnej. 
Ta uiezależność Banku Polskiego od 
rządu jest w samym pianie stabiliza­
cyjnym wyraźnie podkreśloną. „Na 
mocy obecnego statutu Bank Polski ja­
ko spółka akcyjna jest całkowicie .nie­
zależny od Rządu1' — czytamy dosło­
wnie w ogólnej deklaracji rządu.

A jednak mimo tej niezależności, 
rząd przyjął na siebie zobowiązania od­
noszące się do Banku Polskiego i to 
zobowiązania krzywdzące dotychcza­
sowych akcjonariuszy, a więc przeważ 
nie założycieli tej instytucji.

Mamy tu na myśli przeszacowanie 
kruszcu i dewiz na podstawie nowej 
wartości złotego oraz powiększenie 
kapitału zakładowego Banku Polskie­
go.

Jak wiadomo aż do dnia wejścia w 
życie planu stabilizacyjnego, wszelkie 
pozycje w zlocie i w walutach zagra­
nicznych wykazywane były w bilan­
sach Banku Polskiego według paryte­
tu 5*18 zł. za 1 dolara, a różnica wy­
nikła z takiego sposobu księgowania, 
wpisywaną była na specjalnym rachun 
ku różnic 'kursosyych po stronie czyn­
nej bilansu, Po przeszacowaniu wspo­
mnianych pozycyi w złocie i w walu­
tach zagranicznych wedle nowej war­
tości złotego, tj. według parytetu 
S.9141 zł. za ł dolara, nie tylko znikła 
zupełnie pozycja różnic kursowych, 
iecz powstała ponadto pozycja po stro­
nię biernej bilansu w kwocie (stan ra­
chunków Banku Polskiego z 20 paź­
dziernika) 79,074.421*80 złotych.

Kwotę tę zupełnie niesłusznie i zu­
pełnie bezpodstawnie nazwano w pla­
nie stabilizacyjnym „zyskiem** i zobo- 
wiązano się zaliczyć ją na rachunek 
kapitału rezerwowego Banku. Rzeczy­
wiście w wspomnianym wykazie figu­
ruje kwota ta jako „rezerwa specjal­
na", niewiadomego przeznaczenia.

Na pozór mogłoby się wydawać, że 
jest to zupełnie obojętnem, czy „zysk” 
ten zostanie zaliczony na rachunek ka­
pitału zakładowego czy też rezerwy 
specjalnej. I jeden i drugi jest własno­
ścią akcjonariuszy. W istocie jednak 
tak nie jest. Przede wszystkiem nie jest 
to żaden żysk, lecz kwota wynikająca 
ze zwykłego przeraćhowania i nie u- 
lega dla nas żadnej, wątpliwości, że 
powinna ona być dopisaną do kapitału 
zakładowego. — Akcjonariusz płacił 
za akcję Banku Polskiego doi. 19*30 nie 
ma żadnego dobrego powodu, ażeby 
dziś obniżać wartość nominalną tej a- 
kcii na dól. 11*23.

Po za tern statut Banku Polskiego 
przewiduje maksymalną stopę dywiden 
dy a więc przez obniżenie podstawy 
obliczeniowej tej dywidendy ukróca 
się również prawa nabyte dotychcza­
sowych akcjonariuszy.

Akcjonariusze Banku Polskiego win­
n i.domagać się, ażeby przy przewalił- 
towaniu aktywów i pasywów, ptzewa- 
lutowano również i kapitał zakładowy, 
bo jak słusznie pisał do nas w tej spra­
wię jeden z naszych czytelników „z 
chwilą gdy obecnie zamiast prawidło­
wego przewalu tawania obcina się wpła 
eony kapitał, wówczas zaufanie szer­
szej publiczności do papierów publicz­
nych musi się zachwiać, a objaw ten

może za sobą pociągnąć fatalne skut­
ki".

Dnugiem pokrzywdzeniem dotyuhcza 
sowych akcjonariuszy, to powiększenie 
kapitału zakładowego. Przedewszyst­
kiem zdaniem naszem powiększenie ka 
pitału zakładowego nastąpić powinno 
drogą przeszacowania i przewalutowa- 
nia dotychczasowego kapitału, jak o 
tera wyżej wspomnieliśmy. Następnie 
wzbudza wątpliwości cena emisyjna. 
Powiedziano w planie stabilizacyjnym, 
.iż „przewiduje się, że przypuszczalnie 
75 miljónów złotych mogą być potrze­
bne na ten cel**. Ponieważ suma kapi­
tału zakładowego, funduszu zapasowe­
go 1 rezerwy specjalnej wynosi około 
184 miljónów złotych, a wszystkie te 
trzy pozycje przy zamierzonem po­
większeniu kapitału zakładowego mu­
szą być brane pod uwagę, wydaje się 
zupełnie iasnem, że „n a  ten cel mogą 
ty ć potrzebne" 92 miljónów złotych, nie 
zaś 75 miljónów złotych. Czyli innemi 
słowy cena emisyjna 150 złotych, o któ 
rej się mówi, jest ceną za niską, jest 
ceną krzywdzącą dotychczasowych a-

0
W prasie niemieckiej pojawiły się ar­

tykuły nawołujące rząd niemiecki do. 
tego, by przy okazji ewentualnych 
pertraktacji z Polską nie zapomniał o 
interesach portów niemieckich. Ostat­
nio pisał o tein „Stettiner General Ari- 
zeiger",-streszczając wywody dr. Beh- 
ma o upadku portu szczecińskiego na 

’ skutek konkurencji Gdańska i Gdyni, 
uprzywilejowanych przez politykę ta- , 
ryjową kolei, polskich, dzięki której co­
raz więcej towarów ucieka ze Szcze­
cina do portów polskich. Dr. Bełim żą­
da od rządu niemieckiego, by w przyk 
szlym traktacie handlowym z Polską 
wprowadził klauzule zapewniające na 
łinjach kolejowych prowadzących.. do 
Szczecina i do Królewca te sainc zni­
żki taryfowe, jakie są lub będą wpro­
wadzone przez Polskę na linjach do 
Gdańska i Gdyni. Propozycje podobne 
by{y jesienią roku 1925 przedstawione 
delegacji polskiej przez delegację nie­
miecką.

W „Kurierze Poznańskim" zabiera 
głos w, tej sprawie p. Stanisław, Kozi­
cki i na wywody dra Behma i innych 
pisarzy niemieckich odpowiada w, spo­
sób następujący:

„Gdyby Polska straciła możność 
prowadzenia polityki taryfowej zmie- 
izajacej do skupienia handlu towaro­
wego w pertach własnych, wówczas 
obszar ciążenia tych portów natych- 
miasrby się zmniejszył i znaczna część 
ruchu towarowego z portów tych by 
uciekła. Przedewszystkiem dlatego, że 
odległości ze wschodniej części pań­
stwa są mniejsze do Królewca, a z za­
chodniej do Szczecina, niż do Gdańska 
i Gdyni. Powtóre dlatego, że porty na­
sze są obecnie i będą jeszcze przez 
czas pewien droższe, niż porty niemie­
ckie .Gdańsk już przed wojną był u- 
pośledzony w porównaniu z innemi 

■ portami niemieckiemi, budowa kana­
łów i kolei tak była prowadzona, by 

. skierować ruch towarowy przez Kró­
lewiec i Szczecin, a rząd starał się in- 
uemi sposobami Gdańskowi straty wy­
nagrodzić. Port gdański nie był tak.roz 
budowany i zmodernizowany, jak porty 
sąsiednie, po wojnie zaś Niemcy zro­
bili i , robią w swoich portach znacznie 
więcej, niż zrobione zostało w Gdań­
sku. Wreszcie trzeba pamiętać o tem, 
że skomplikowany zarząd portem gdań 
skim przez kadę portu i trudności wy­
nikające z walki politycznej Gdańska z 
Polską podrażają przeładunek w por­
cie gdańskim. Jeśli dziś obrót towaro­
wy w portach i naszych tak szybkp 
wzrasta i dojdzie w roku bieżącym 
prawie d,o IG milionów ton. to za-

kcjonariuszy, zwłaszcza, o ile nie bę­
dzie dla nich zastrzeżone' prawo 
pierwokupu. '

A to prawo Pierwokupu właśnie nie 
zostało zastrzeżone dotychczasowym 
posiadaczom. T e n . fakt spowodował 
nawet jakiegoś; socjalistycznego finan­
sistę do domagania się w naczelnym 
artykule „Robotnika" ażeby tę nową 
emisję akcyj Banku Polskiego przy­
dzielić kasom chorych* zakładom u- 
bezpieczeó społecznych itd.

Prawo pierwokupu tem bardziej 
winno być zastrzeżone, dotychczaso­
wym akcjonariuszom, że Bank Polski 
ma jeszcze nadto pewne ukryte rezer­
wy (nieruchomości i ruchomości nisko 
oszacowane, papiery procentowo sku­
pione nisko uilansowane) i prawo do 
tych ukrytych rezerw, mają również 
tylko dotychczasowi akcjonariusze.

Przeciw tym pokrzywdzcńlom zao­
ponować, a o swe prawa upomnieć się 
winni akcjonariusze Banku Polskiego 
na dzisiejszem Walnem Zgromadzeniu.

T  B.

wdzięcząc to należy polityce taryfowej 
kolei polskich. Odjęcie Polsce możno­
ści proAvadżenia tej polityki w okresie 
pizejściówyh. zanim będzie rozbudo­
wana sieć kanałowa, uregulowana Wi­
sła, doprowadzona do końca budowa 
portu w Gdyni, zmodernizowany oort 
gdański, oraz usunięto wszystkie prze­
szkody w wyzyskaniu go przez Pol­
skę, .byłoby przekreśleniem całej do­
tychczasowej polityki .noiskiej^pasze- 
go państwa.

Straty stąd wynikające, byłyby licz­
ne i dotkliwo. Najprzód straty bezpo­
średnie, przez oddanie zagranicy sum 
płaconych za przewóz koieją i przeła­
dunek w portach obcych. Łatwo obli­
czyć, że nasz bilans płatniczy poniósł­
by, równocześnie straty, idące w; milio­
ny złotych. J,udzie kompetentni sądzą, 
że porty polskie straciłyby więcej, niż 
połowę transportów drzewa, jedną 
trzecią zboża, tyleż cukru, a w przy­
wozie zdobyte obecnie j rudy żelazne, 
część znaczną towarów kolonialnych, 
śledzi i tłuszczów. Zmniejszyłby ; się 
też zapewne eksport węgla przez porty 

.nasze. Skierowanie zaś handlu zagrani­
cznego przez porty własne, oprócz zy 
sków bezpośrednich daje różne korzy­
ści: pozwala na racjonalną organizację 
pozwala na racjonalną organizację 
tęśó; handlu,, na otoczenie go naieżytą 
opieką prawną, daje podstawę do roz­
budowy portów, do rozwoju sieci ka­
nałowej i kolejowej, oraz do stworze­
nia własnej floly handlowej. W okrę- , 
sie, gdy państwo podjęło te wszystkie 
prace, nie może się ono wyzbyć tak 
potężnego środka prowadzenia polity­
ki morskiej,, jak swoboda regulowania 
swych taryf kolejowych.

Poza motywami gospodarczemi mieli 
Niemcy mpty v*y polityczne, gdy sta­
wiali propozycje zrównania przez tra­
ktat handlowy taryf kolejowych w 
Polsce 1 w, Niemczech. Pamiętajmy o 
iem, że usiłują.ouc wprowadzić na po­
rządek dzienny sprawę „pokojowej** 
rewizji postanowień terytorialnych 
Traktatu Wersalskiego. Do tego jest 
im potrzebna możność. wykazania, że 
Polska swego dostępu do morza nie 
użytkuje i użytkować nie będzie, bo 
zupełnie jej wystarcza komunikacja ze 
światem przez porty niemieckie.

Przyjęcie propczycyi niemieckich 
byłoby — zdaniem autora artykułu za­
mieszczonego w „Kurierze Poznań­
skim" —- zahamowaniem rozwoju 
Gdańska i przekreśleniem tego, 00 zro­
biono w Gdyni. Dlatego to propozycje 
te, gdyby się znów zjaw iły, muszą być 
całkowicie odrzucone, nawet gdyby o

to miały się rozbić rokowania o całość 
traktatu handlowego.

W „Dz. Ust. R. P ." .Nr. 78/192/, poz. 
u79 zosta ło ogłoszone 1 ozporządzenie 
Prezydenta Rzeczypospolitej z ćn. 26 
sierpnia 1927 z. o odpowiedzialności 
Skarbu Państwu za przesyłki poczto^ 
we, telegramy ; rozmowy telefoniczne 
w obrocie wewn ętrznym..

W myśl postanowień tego rozporzą­
dzenia Skarb. Państwa odpowiada: 1) 
za polecone przesyłki listowe — w ra­
zie zaginięcia; 2) za'listy i paczki z po­
daną wartością, paczki bez podanej 
wartości, bagaże podróżnych, ■ korzy­
stających z przewozu poeziowemi 
środkami komumkaęyjuemi — w razie 
zaginięcia bib ubytku ąlbp; uSzkodźeńia 
zawartości tych przesyłek; 3) za kwo­
ty, przesłane przekazami poćztowetfii 
i telegraficznemi, oraz za wpłaty lub 
wypłaty ra rachunek PKO.; 4) za kwo­
ty, przyjęte tytułem bądź pobrania, 
bądź. Zlecenia; 5) za telegramy i roz­
mowy telefoniczne.

Za zaginioną; poleconą przesyłkę li­
stową wypłaca się bez względu na jej. 
istotną wartość odszkodowanie, rów­
nające się 50-ciokrotnęj należności za 
polecenie (wed!:. obowiązującej taryfy 
pocztowej =  zł. 15).

W razie zagirdęcia listów wartośc-io- 
.wycli mb paczek ż podaną; wartością,' 
.wypłacą, się tytułem . odszkodowania 
zwyczajną wartość, jaką zaginione 
przedmioty miały w czasie i miejscu 
nadania, a w razie ich ubytku lub: usż- 
kodzenia, kwotę, równającą się. rzeczy­
wiście poniesionej szkodzie, obliczonej 
według tej zwyczajnej wartości. ; ; s

Ża zaginione papiery: .wartościowe 
na: okaziciela w y p łaca j się: ; najwyżej, 
wartość giełdową , z dnia przyjęcia do 
przewozu i pód wafunkiein przelania 
prawa z papieru na okaziciela na Skarb 
Państwa. Przy innych zaś papierach 
wartościowych i dokumentach tksią- 
żeczki wkładkowe,' weksle itp.) zwra­
ca się tylko koszty,: które trzeba było 
ponieść dla uzyskania nowego [egzem­
plarza lub' dla Ushnięcia przeszkód, po­
wstałych przy.: ściągnięciu preteusyj, 
skutkiem braku dotyczącego dokumen­
tu. . "
• Jeżeli jednak: uzyskanie nowego 
egzemplarza jest bez wiiiy uprawnione 
go do odszkodowania niemożliwe -• 
wynagradza się .szkodę • rzeczywiście 
poniesioną.

We wszystkich tych Wypadkach od 
szkodowanie. nie może być- wyższej,, 
jak wartość, pod,ma pr?ez nadawcę na 
liśęie lub paezce.

Za zaginione paczki bez podanej war 
fości wypiąca siei odszkodowanie na 
zasadach dla iisrów wartościowych i 
paczek ż  podaną wartością % tą różnied 
jednak, że odsźkodowąttie,to za . zaginie 
cle, ubytek lub uszkodzenie nie może 
być wyższe, od iloczynu 5-krotnej naj­
niższej taryfowej: opłaty od wagi paczę 
ki jednokilogramowej i wagi paczki 
brutto, wyrażonej w kilogramach. 
Część kilograma przyjmuje się źa cały:

Za nadane prawidłowo bagaże pasa­
żerów korzystających z przewozu po- 
cztowemi środkami komuniikacyjnetni. 
dkarb państwa odpowiada, jak za pącz 
ki: pocztowe.

Przy przekazach pocztowych i . tele­
graficznych oraz wpłatach na rachu­
nek PKO. odpowiada skarb państwa 
za kwoty wpłacone, względnie Zą pia 
widłowość wypłat

Odpc wiedzialność za przesyłki za po 
braniem wynosi; 1. źa samą przesyłkę 
tak, jak za przesyłkę tego rodzaju bez 
pobrania, 2, w wypadku, gdy przesył­
kę wydano odbibrcy ' bez Ściągnięcia 
kwoty pobrania, za;szkodę rzeczywi­
stą, najwyżej jednak do wysokości po 
[brania, obpiażaiaceso przesyłko. z za-
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Strzeże raiem. że uadawca. odstąpi skar­
bowi psistwa swojo roszczenia qo od­
biorcy w. wysokość*, kwoty wypłacone 
go odszkodowania; postanowienia te 
stosuje się takźf-, gdy ściągnięto od 
odbiorcy kwotę niższą od pobrania, 
obciążającego przesyłkę; 3. za, kwotę, 
ściągniętą tytułem pobrania, iak puy 
'przekazach pocztowych,; . : '

Przy zleceniach. pocztowych , skarb 
państwa bdipawiada: 1, za, zaginione: 
.list zleceniowy, poleconą Kartkę zlece­
niową-, wreszcie dokument wierrytel- 
nościlOwy;, stanowiący załącznik listu 
zleoeniowegO ■— jak za poleconą, prze­
syłkę listową? ?. za kwoty, ściągnięte 
tytułem zlecenia — jak za przekazy 
pocztowe; 3, za szkody, spowodowano 
nieprawidłow em wykonaniem zlecenia, 
lub niewykonaniem protestu weksla — 
najwyżej do wysokości kwoty zlOcenia, 
i pod warunkiem odstąpienia skarbowi 
państwa swojego roszczenia do dłuM- 
i;a w wysokości wypłaconego odszko­
dowania. '■ ' \ ...

Skarb państwa nie odpowiada jednak 
za następstwa, wynikające przeż. za­
protestowanie przesłanego w liście 
zleceniowym weksla, nie odpowiadają­
cego wymaganiom prawa wekslowego.'

Odpowiedzialność skarbu państwa 
za telegramy ogranicza sic do zwrotu 
pobranej- za telegram opłaty lub części 
tej opłaty, przy zachowaniu norm, 
określonych w ordynacji telegraficznej. ;

Analogiczna • zasada, obowiązuje w 
odniesieniu do służby telefonicznej 
przy /.‘.chowaniu tionn. określonych w 
ordynacji telefonicznej.

Prawo do odszkodowania przysługu 
je nadawcy przesyłki pocztowej. Pra­
wo to przechodzi nb odbiorcę w wy­
padku, gdy przesyłkę pocztową t  u- 
szkodzona lub brakująca zawartością 
przyjmie i odbiór .danej, przesyłki: po* 
kwituje z zastrzeżeniem żądania od« 
szkodowania. w 

Roszczenie o odszkodowanie musi 
być wniesione na poczcie w okresie 6 
miesięcy, licząc od dnia następnego, 
po nadaimr\pVzesyikn , " ■ 

k  Prawo żądania; zwrotu pieniędzy, 
znalezionych w ttiedoręczalnych prze­
syłkach pocztowych, .Ttiedocęezalnych 
kwot przekazowych, tudzież wypłaty 
kwot; uzyskanych za sprzedane przed 
mioty, zawarte w przesyłkach ulega 
przedawnieniu po upływie 3  lat,'licząc 
od dnia następnego po nadaniu prze­
syłka

Do załatwienia imieniem skarbu pań 
stwa roszczeń o odszkodowanie powo­
łane są dyrekcje poczt i tedegrafów.

O ile. .dyrekcja poczt i telegrafów nie 
uwzględni w całości lub tylko częścio 
wo uwzględni roszczenie o udszkodo- 
wanię, służy poszkodowanemu praWo 

» dochodzenia roszczenia na drodze yra- 
P \va w terminie 3 miesięcy od dnia do­

ręczenia, odnośnej.. decyzji dyrekcji 
poczt i'telegrafów.

Nie służy więc obecnie odwołanie do 
rniaisters.twa poczt ;i telegrafów, jak 
było do.ychczas. ;

Rozporządzanie to weszło w: . życie 
z dniem ogłoszenia i obowiązuje na 
całym - obsiarze Rzcczypospolitej.

Jącycli swe. usługi przy uzyskiwaniu po/iwo 
leń przywozu. W związku i  rem C-. K. f>. 
stwierdza, że żadni pośrednicy i w żadnym 
wypadku nie mogą mieć wpływu na decy­
zję' co do wysokości przydziału; o ile czy­
nią oni tego rodzaju -obietnice1 importerom,; 
to ozn-jicza to jedynie uądu/yci-i z ich strę .; 
ny łatwowierności lub braku orientacji ku- 
bców,... a pobieranie wynagrodzeń zą ■ usługi 
tego rodzaju uważać, należy za wyłudzenie.
; Pośrednicy przyczynić się most? jedynie 
do przyspiesienia manipula-cyi teclmićz • 
nyth, związanych z uzyskiwaniem pozwo­

leń, zyrłasz, odnośnie tió firm. prowincjonal­
nych, zmuszonych &>. załatwiania swych- 
spraw orzewtokią drogą .kortapóndiaięyiną.. 
T..w tyrii ^ypa-Jku jednak przy wydawaniu 
upoważnień, importerzy wśnlii stosować jak 
naidalej idącą ostrożność; zaszedł bowiem 
szereg wypadków, żo nieuczciwi pośredni­
cy, którzy na mocy posiadanych pełuomo. 
enictw otrzymywali dokutnenta, przezna­
czone dla ich mocodawców, doręczali je 
dopiero po uzyskaniu stuh za rzekomo po- 
niesione koszta Uzyskiwaniu pozwoleń 
przy wozu nie towarzysza, żadne koszta po­
za opłatami manipulanyjnemi i porto-riami.

sta CwitraGzacfr związków drzewnych. 
Rada r»ę.zetna, związków drzewnych w Poi 
śće wyłoniła ha odbytem niedawno wai- 
nem zgromadzeniu komisję, której Zada­
niem ma być apiaeowanie projektu roz­
szerzenia działalności Rady. Komisja obo­
wiązana jest skończyć swe prace do dnia; 
J grudnia br, W skład jej wchodzą pp. Csa- 
ła re Lwowa, Fronier z Kwikową, oraz 'O- 
strowski i Wierciński z Warszawy.

I  g i e ł d y .

Z GIEŁDA WARSZAWSKIEJ.

Warszawa, 4 listopada; (T el wł.). 
Mocniejszo dewizy na Londyn i Szwaj 
ćarję. Zapotrzebowanie dewiz nieco 
większe, pokrył z . udziałem banków: 
prywńtnych Bank Polski. Urzędowe­
go kursu dolara ni« notowano. Dolar 
gotówkowy w obrotach poza giełdo­
wych 8.88 i iedra czwarta, : ,

Akejeuiejednolicie.
Rubel złoty 4.73 i pół. ,

GIEŁDA NOWOJORSKA.

Warszawa,; 4 listopada, (Tel. \vh). 
Londyn 4.8(1 L feyd zielći jeden trzy- 
d Gęstych drugich. Paryż 3.92 i pięć

ósmych, - Bruksela 13,93 1 pół, Rzym 
S.4eTf pól, Madryt 17.07; Berno 19.28. .

NOTOWANIA ZŁOTEGO 
> -  ZA GRANICA.

Warszawa, 4 listopada. (Tel. wł.). 
Londyn 43.50, Berlin 46,50—47.20, Bra ­
lin (wypłaty na Warszawę) 46.87, i pół 
do:47:07'i j Jt.l, Berlin (wypłaty na Po- 
j,iań) -16.87 1 pół do 47,07 I pół, Gdańsk 
57.60—57.74, Gdańsk (wypłaty na War 

. sżawę). 37.55-57.70, Wiedeń (czeki) 
79.26—-79.54, Zurych 58.15, Praga 
378.25.

GIEŁDA POZNAŃSKA.

Warszawa, 4 listopada. (Tel. wł.). 
Bank Spółek Zarobkowych 5G.0, Bank 
'Handłfiwy w. Pożnaiiiu 0,60, Bank 2tó* 
miau w Poznaniu 3.70;, Unja 21.0, Wy­
twórnia chemiczna 1.10, ć .  Jiartwig 
56.0, Herzfeld Vlctonus 61.0.

ZBOŻE.
Na-giełdznr transakcje W uwsie i ziemnia 

ka-ch. w ogólnej iłośd około 160 tonu, po 
ceuie w ramach dzisiejszych notowań.

Otręby pszenne notują dzisiaj poniżej cen 
dla otrąb żytnich. Koniczyna czerwi na po­
szukiwana, nieco podrożała'

Tendencja zniżkowa utrzymuj- się nadal, 
usposobienie, spokojne,

Ceny szacunkowe bez ‘.rausakcyj: Psze­
nica dworska 45.25—46,25, pszenica zbioro­
wa 43.25- 44.25, żyto małopolskie 36—37 50. 
jęczmień browarniany 3S 75— 40.75, jęcz­
m i e ń ' 33.50—-35.50, jęczmień 
pastewny 31—32, owies malopolsfei 34—  
35.50; kukurydza rumuńska 31—21.50, - zie­
mniaki rafowane. 6,50---7.25, fasola biała
45—55, fasola kolorowa 53.50—55 50, groch 
pól Yictoria -72-^Ś2, groch polny 45—55, 
bobik 36.25—37.25, siano słodkie prasowane. 
7.50—s.50,'słoma prasowana 4.25—1.75, hru . 
czka 34- 35. len 60—63, rzepak-’ ozimy 60 50 
,-^62.50. mąka pszenna 40 prc. 83—S3.50, 
mąką iwzęana. 50 prc. 76—70.50, mąka ży­
tnia 65 prc. 59; grysik kukurydziany 52—53, 
mąki kukurydziana 34.75—33 75, otręby ży­
tnie 23.75—24.25, otręby pszeuhe . 23 50— 
24, kasza hreesana 73—74.50/ kasza- jaglana 
71.2ś^t75;25, kasza Jęczmienna 62̂ —66, pro­
so krąjowe 37.25--39.75, koniczyną czerwo 
na-2Ś]^-393; mak riiebieski H5“ -135, mak 
siwy 85—105, worki jutowe 1,7(1— 1.S0, -wor 
ki uiywąufe dobre 1.50—IńO zl.

Dolar ef. w  prywatnych o&rotacti:
z ł .  8 * 8 7 — 8 * 8 7

KURSA PŁACENIA BANKU I’0 L S K IE 3 0 1  
L.wdw, a itkWpada iSif. 

twaluty ( dawityf .
bolaf rneryK. «, a-śa Ur włołki . zł,
Newy v<irk .  S‘s8 uuia. i
ouiar Mnd. . 8*ej iior. czeska ,
Fum snżielskt . .  tttwćii. .er. atAijcarskl .  l/t-as ,  auas«i .
Fr. francuski - .34-91 ...» norw. .
A: balgliSki .  24-73 Ezyliftg ausę. „

Marka num. ii. 2U 43 
Z ł tt t  Al 

u/aCl Źtóta Tkfc 543 Kpi. austrr
Polar • .• ‘ 8*93 » Skand. ■ ,
Dukat ,  20-33 Marka ńieM. .  2*12
tłuiatrt Hol. .  J"5d Kubat . . ' ,  *-48.

„ al-zs Fr, en. iaC ,  t-Ji
Funt turecki ił. 39"tfi

GIEŁD7 WARSZAWSKA.
War.zawa, « listopada 1927 (Pat 

, 8-as s-od eev
,  34-uS

12413

a.

Funt anjlaltki

D olary  a.naryk. 
S itokhO iM  .
ńeitja.
n .l» ta d  .
U u k a ra s it . 
h u l a n s ja .  
;.o y an h ag a  
L o n d y n  

Y ork 
F a r y i .
1 : .\ -f  .
S iw a jca r ja  , 
Wi.Hlan • , 
.tłoC hy «

Z40SS
J24-4*

239.45.'
123-87/

SS9-00 38305  553-25

4a-4(
8-BJ

»■(.!
28-41

171-65
125-8/
48-72

s s
55*13
28-43

172-23
las-h
48-35

45-30
.8834 

■ 3402 
28-31 -, 

171-42 
125-54 
48-60

Z giełdy lwowskiej.
: Lwów,-4 Hst&pada. 

KiifS dolara bez zmiany żł. 8.S7—8.87i--'j, 
Oielda. walutowo-dewizowa bezczynna.,:

;, Na giełdzie akcyjnęj tendencja niezmie-- 
nlona, kursy utrzymane, obroty normalne 
Notowano: 5 prc. Państw, poż', konwer--.. 
63,50, 64.00, 4 prć listy zast. TKZ. 65.00,

g o s D o d l a r c z i .

t -  „Warsztabi MetalowaKo** ukazał sio 
nr, 2-gi o bogatej treści z iisznemj rycina­
mi f reść: 0 4  wydawcy. Motel w sztu­
ce. Kowalstwo irtystycz-ns. Lutowiu Le cli-' 
mu Stal szyl>!tasprawna. —  O pi-owadzeoiu 
cechów, —, Narzędzia eto rozclćra.iia .więk­
szej średnicy na dnie w oworaclu — Ptak.,., 
•tyczne wskazówki przy szózelnianhi lub ki* 
tówaniu metali i iiiaycji materiałów. Nieod­
powiednie okuwanie metali — Organiracia 
ęcchu. — Roboty kute. ■— Prakiyazny spo­
sób priykróju narożnika rynny. — Kąćik.; 
dla uczniów. --- Kronika. ~  VII Zjazd Żwią . 
Skii Cecilów Mistrzów kowalskich na woj. 
Poznańskie. Europejski kartel stalowy, O 
usprawnienie, przemysłu maszynoWeao. — 
Prawo i sąd w .życiu'gospodarczuin. Wato., 
ryzacio wekslu ‘przedwojennego. — Metale.' 
Jakie jest pułożenie w hutnictwie Żelaznem 
Z rynków światowych. ; podatki i Opłaty 
stemplowe. W sprawie podatku przemysło­
wego Z poznańskiej :htby Rzemieślniczej.

=ś Roglementacja przywo/u, Centralna; 
Końiisją Przywozowa, spotka ta się ostatnio 
ze stwwdzoneml wypadkami szabutowa- 
niz kupców praes pośrednfków, A,-ruw«*

■o u
- i-

"00

1000
10:40
0-óC

i.oc

005
4»

d-os
tH-02

Ż-3‘-
2.0U

1-St 
«■ ,

o-ić
p-lv
10*00
10.00

m

>  , e

S fc i

■“i  U
u.Sf

5.000
6.000 
3.C0U
4.000 
0.250
3.000 

90l

1 .8P(
• 2 2 0
2.Ó01

2,62,
-.SOL
780

500

ó-OOo
1^00

c.dOl

i 00 
100

i®
100

10

20

ioo

aOC

2,016
5.500
S.SOt

10ĆO00

>5
100

Kursą,
SHCUnlttrWC
SL :XU, 192B

U',66 
0-12-—0*13 
■ O’o3 ■ 

103*00 
lOl-OO-103-Ot 

4*£>0 
0-27 

W)o-2*10 
c*16 
23*50 
17*20

S S '
33*00 
0-28 
3*00 
1*10 
0*20 
0-35 
2*70 
17*25 
ll*ao 

49*25-49*50

Sc- 13*00
0*03

W. . 0*36
— l-3o

0*40 , .
— 13*73 ■
_ u-ŹU
—- 14-00
10 0*OP

,.w». 0*10
10 ■275*00
—■ 275*00
— o*6U

: ■ 32-00—34*00
100 83*75

A k o je  
k o t o w a n e

dar.k Hipoteczny 
ćank Przemysłów, 
tank Ziem. Kred.,. 
browary . . t  . 
Chodorow . .  .  , 
Chybie, , . . • 
Ćmielów . . .  , 
Lokomotywy . . 
U afota. . 
uaaolina . . . . .  
Uazy Wschodnie , 
Górka . . . . 
Niemójówski - . ,
Oikos  .................
parowozy . . .  . 
itezet ■. • ć- . 
pocisk . , . ,. ■ - 1 
Polska nafta. .... . 
i<akszaw*. . . . 
ćiersza górn. . , 
i e s o y  . . . .  , 
Zieleniewski: . . 

panst poż. koń

.■ ik o jo
c i e k o t o w a n a

Cegielski . . 
ulektrosun . . 
Foićsti. f f .  
Oazy Zachodme 
Udzociągi, . . , 
laworzao (po 25) 
Len , ,
Lesienice . v, . 
Ulkusz. . £, , 
Pol. Przem. Naft. 
Przeworsk okaz. 
Przeworsk imien. 
KadziWiłt , . . 
Ó c h O ir  ,  .■ .*■
bank Poiski 
PoL Przem. NałL

a. ta. S *  ta -t

listopada 3 listopada 2 listopada

163*00 
183 00 

6 fć,

28 25 -28-50

7-75 
29-75, 

22-73 -  23-dO 
63-50- 64*00

52-50

1-50 
0*50 

2430- 24*35

l  r

184*0C-132-G

7-00
2925

53*00

24*15-24*20

0*70

156-50

1 Z5- 1*30

180-00 
6 4 5 -6 -5 0  

0'13»

215

0-50 - 0*55

1-40
ław

24-25
o 24

Gtr.ŁDA ZURYCMSKA.
Zurych, 4  listopad a 1927. (PaŁ j, 

F a iy r  iŁ  .TC-SS KOpenIMga * zł.
Londyn. .  JS-2? s o (m  »
Nowy York „ ■ 5*iś Fr/ga
laelgfa » 7JvS \MrsiaWa
Włochy ■» 28-14 Budapeszt »
Hlszpa,)Ja .  88- ii uułohrfd _
tloUndja » i/M-u 7 Aiiily .
oorlin  , iąs- .7  K onstantyn , _
wiadzn .  73-22 aukaraskr ”
Sztokh olm  ; t » i M  m it ln g s fo tś  ■»
O slo  .  B W , . B om u*  ń tt i - j .  221*25

len C an cja , w yczeku jąca.

, Giełda londyńska
Lonayn, 4 iistcrtcua i'7,Ł (Petj,

liż

r i

Nowy Y o rk  
H o lan lj^  .  
F ra n c ja  .  
atneja 
w to ch y  ... 
N iem cy , 
Szwaicęrja

,  486-53 
5  12-07 
.  124-03 
. 34*94 
. ®'i2 
. 2 0 - 4 0  

25-25

Hiszpania.  
ro rtu g a lja  .  
Dirtja. . .
Szw ecja ,  .
N orw eg ia . .  
nelsiAg-j ;rs ■»
Fragi. . ,

28-541ftaiLt
.  18-lT 
. ifria 
.  18-43 
.  189*28 
* W4-2S

GIEŁDA Paryska .
F a ry i. 4  listop ad a 1921 (F at), 

Londyn ,  ,  .  124-03 Oa(i|!. ,  .  .  682-25
Nowy Y o rk  ,  ,  25-4/ K o i a n J j* ,  ,  ,  IU-/S.
U elg ja . .  . 354-/3 N orw eg ja , .  .  877-75
H iszp an ia . , .  435-00■ SżWeCja , ,  .  805-uJ
w ło eb y  . . .  .  MS o j  t. um unja t  . .  15-80-
s z w iisa tiŁ  . . 49u-75 N iąm cy . . . 807-00

GIEŁDA WIEDEŃSKA
Wladed, 4 listopada 1927 (Fatk 

Am sterdam  , ,285-02 M ediolan .
Beigrad .  ,  v.  12-44 Ń . Jo r k  «
u e ru n T ; .  .  ,i6 8 -7 7  u S Ió  .  ,
liru ksela  . . W -s: F a r y i .  .
o u d ap e sz t. .  . i m i  F r a g a .  .
KrikareSit. . 4-3ó bótja . ,
K openhaga .  . u r  i .  satO knolm
Lo.njgjju' .  .  . 34-44 w arszaw a,
u.aaryi , . . 120-95 iu ry ć n  .

GIEŁDA WARSZAWSKA
.: 'warszawa. 4 listopada 1927 iPat;, 
Fuplery protantowei 

tok poi. tłot. . . — 10«/» pai. kol,.
4"io p o i. dOl. ,  • fia-50 poL  KOnw

D ojarów ka 52 75.
A k e ; ai 

Bank Polski ; , . 157--* i-itzner Camper

5-09 
,190-15 
. >54
. l»-ii

102-50
Ó3-00

Browary 163.00, Ciiodorów 183.00, Chybie 
6.4?, Gazy wschodnie 28.50, ^8.50« Siersza 
górnioza 7 75,. Teap 29,75, Zieloniewski 
22,75, 23.00 

Z ińekotnwanych: Gazociągi 0.50, Ce­
gielski 52.50, Gacy zachodnie 1.50, Jawo- 

‘ rzno |d.30, 3435 zł.

630

B k , D ysk, ws,rsz. 
Bk. haudl. WZrU 
F o l. l k .  Frzeni. 
Bk . Z a ch o d n i. 
B k , i m . ap. /ar. 
n ijew ski . .
FulS .  .  .
t-piesi . .
tla k try cz n o S C . 
s j i a  i o w ia n o . 
Chudorow i  
Czet&k . .
LZęstoelca ' .  
w . i .  f . Cukr. 
l i m y .  . .
W/l.dL w ggia 
F o lsk a  N aita . . 
B racia  Nobal . 
C egielski . ,

Lilpop
M odrzelSw  , 
Nor ni ,n .
O su ow ieck ie  ,  
F a ro w o ż y .  .
P o c isk , ,  ,
k on n  atełlAski 
RtidZKi .  .
StsraO how ice . 
U r s u s .  .  ,
41eief,iJV Jiii . 
iy rard ow  ,  .
Borkow ski ,  
sy nd yk at Koln. 
UaherDuiCh .  
ip iry m s  . 

-  -  v; . I .  l .  Z e g l.,  
49*25 Cm iaiow .  .
5S -.5  c o le  potasow e

12i-— 
. lG6- 
, 27- -
, 5S-C0

t IMS

; 5-su 
. S i —
. i lś-tlO

,9-8-j
41-25
10-10
99-00
■ąZAaWir

3*10

>25
19—

': -̂ 4ą4 asa.
4-15

GIEŁDA KRAKOWSKA
Kraków. 4 lis-.opada i»27. (Pat,). 

k o l  Bk. Prżem. .  --'/*• F o c is a  .  ,  .
Bk. HióoteetBir -  . <tofa* . . . —
.'o*. Bk. Nfed. . —• '1 epŝ ij . , . —
Bk. ń.aiopouki . —— Naita , , , —
Bk. K.ortniiuJaKiy —-- Fciet . «
Bk. Handlowy , —1<w Ulkusi . . .
bk. *m, op. dar. . Pokucie , • ,
ii. U. k. . . . .  aynuykat kosz,
TptaOft • • ' < "-*** « 8*y - . .
FhŁrm-' . . . — -f- i rzep, Tłusscze
ŻtelctUewSki , , 22 70 Krakus . .
Cegielski . .  . . —• Ćm ielów  ..
Trzep. -’.cL . . —  iler-iza ele»tr.
Parowozy. , thodorów ,,
N lem ojbw Skl .  P iaseck i .
S iersza  g órn icza .  8-10 Chybia . ,

. i tndencja:. nitjednolito.
GIEŁDA WIELUŃSKA.

V-, ledeh, z listo/aaa '927. (Pat.), 
śkod* „ . , .242 00 Bk. MZlop, . . ——
Siersza , . . 2'2i Bk. Hipoteczny .ZielćłlewSkl . , is-ls Nada . . , . 10-50
Fan to . . . 8-oj Mriźnida . . . —v
harpaty , . , M  Tepege . . r —
calitia . . . 86-01 Browary , . .  —
ichodhica, . , wis kaks.awa. . .

a-50

te Ołtes.5i>Ki z2i>aF'UUAta4.k.w» 
Lwów,

Jo ta r , Hbrs ót!c;a!ny 
uolsr, Kurs prywatny 
Złoty w -u r /c i iJ  
Franki złoty 
tirant złota  
Aicogram chiaba

„ tnlęsa woł.
„ cukru

Latnar żyta  
Tona w ęa'a górnośl.
WskaltHA kosztdw ufrz.
rztkMiaotnycn 
Złotych w obtagu ZŁ 
a . togo b&nfciWtd* _

Stopa dyskontowa

4 listop&ńu 
■ t.i. :*js  

s*8r-e*87/i 
jwTj 

172*07 
. » *s łi  

0*7- 
.■ k*«J 

7*aU
« * 4  
M*9« 

104-0a 
1S8*3S# 

I U f . i u .s * t  
727.213,Wił

B W /*

Zł.
»*

,» . 
*«
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KUPNO I SPRZEDAŻ. 
10 srasz  v za w r a z

■JUBZlKU *  ■ g arfcJ „ re n ith , , J u *  > ta m  ozdobhe I 
^ y o z a jn e , u a jta n ir  w najw iększym  składzie
f arków  n  I  R i  aw  n r?  j  k :  u L  Lw ów , A ka-

em tcka 2  <Hote- Cteorge’a } .  D ogodne w arunki. W ła- 
gn ę  Pracow nie. ______ -  ■" _ _ _ _ _  11376

M E B L E  n a jro zm aitsze so lid n ie w ykonane p o leca  M iał 
; s k ą W y s ta w a  p lac H alicki 10 w podw órzn. 11126

A LBU M Y, ek i N  aby n a  ad resy  I d y plo in> , L v ę g  
j u l . ł e t j ' .  w yKonuje* s rż y cfy cz ia  in tro lig a to ra ia  

K .z/ w isck icg o , Lwów, F iek arah a  f e .  _____   V561 _
t f U N l  ń lti P a A l  K apelusze d am sk ie  |fó c fń a c h  r e ­

klam ow ych -p o leca  H eier„  MUlUr N nhielaka 45.
■■■■. ■■ ;■ ~ ' 11264
P Ó R fE P lA N Y , pianina, u iy u a a e  n a  ićiM w aen j sp rre . 

d a je , M ien ia , kupnje g o tó w k ą : H an ek , ■ r .V  ‘ O 
21. i, p- l ia m

MERLE wszelkiego ronzaju, koirpietne urzą­
dzenia pokojowe^ meble poszc cególne^apt- 
ceiowane oraz antyczne m eble poleca po 
cenach przystępnych ZieilftskL Kołłątaja 5, 

stolarnia w podwórzu. 1 948
F i RM A W ITTe L s ,  K atow skiego 7, udziela n a  bjplykie 

m atdriały su k ien n e, p łó tn e , jedw abie kredytu do 
dziesięciu  m ie s l?c J  przy "Anach śc iś le  gotów ko-
J ty c L     _  . ■■ " ' 9624 .

PRACOWNIA SUKIEN  DAM SKICH R o zalji Bourd on - 
£\yśw, Rutow SKitgo 8, sprzedaje w szelkie form y  na 
ż ą danie fastry g u ję  oraz B ruka k ro ju  i szy cia . 746£

PIANINA now e od złu ly ch  2.200 na ra ty . N ow acki 
P iłsu d skieg o  17.___ __________ ______________ 11186

u s u w i e  tiujnUHpze fason y  a lta n ie ]  w k a tu iicV m  
„ n a a ry n ie  . . lo ż -d s '1 w- kagttulng. ż. U u- &44t _

MOTOCYKL: z przyw ózkiem , dwunactorfouny sprze­
dam  L isto p ad a le , W łooziinieZz F .  m iedzy 3  a  S,
. y : • . ■. ■■■.  11229

B tZ U T E R JĘ  w scelką, p erły , s re b ro , k n p u ii po Cenie 
e j w )  Bu szek , Lw ów  A k ad em ick a  6 , te lei,ajw  l i s z e  j 

1 6-48, 7472

MASZYNA do p jsan ia  (n iem ieck a) sy stem  Adieru do 
sprzedania. K och an ow skiego  41 arzv-i 2, ód g od z.
12—16. ■■ ■ ■■•■■■■■ ■■■■ . 11297:

REA LN O ŚĆ trzy p ie iro w t, z pełnym  ^ o m fO rtem , z e  
sk lepam i n ied alek o  iro d m ie S c u  c o  sprzedania; 
W ja lE m o ś ć  u sdw. O ra M arguiesn, S ien kiew icza 2, 
p o jj, od  4— 6 godz. i z j ę

B iB LiO T EK A  an tyczn a sprzeda Lebian c. D w ernickie, 
g o  7. s to la rn ia  11316

O H E E R S K jE  sukna na p łaszcze , nfOndury sp .re n a je  
n a jtan ie j iirm a W ittdls, łc io w sk ie g o  7 ueMleiefąc 
kredytn dó dziesięcin  aflffSięcy przy gen ach  ściśle  
gotów kow ych. ii3 o 9

FU TRO  podróżne, szopy w bardzo dobrym  s ta n ie  do 
sprzedanie. Kiepartywska 22, G aw roński- 11320

A U TO M O BIL osobow y m ark i „L an cia" praw ie rioWY, 
•kazyjnie do rprzedania. A ntobus na 28 m ó b , 

w dobrym  stan ie , bardzo ta n io  do sprzedania. A*U- 
[ortiobil ciężarow y 1-tonow y, kerdanow y, o kazy jn ie 
rlo sprzedania w iad o m o ść u p o rtje ra  P a ła c  Sp o r­
tow y* lw ów , ul. Z ielona 1. 55 11324

iillB H EH K l Ż E L A Z N E  
U/SBI. H B H Z Ę D 2 1B

B E C Z K I  Ż E L B Z H E
' J .  S 2 U M A N  8 .  0 .  p .  £

riandei tow- ż e - ,  i ort. mhnlcz. =
.L w f i w - . .u £ - G i r f i d e c k i :  i  8 .  -  Y e l e f .  4 1 * 4 7 .

Ł Ó Ż K A  MOSiąŻNE i 
reiezne, — ŁóżeczR} 
dziecinne, siatki ■ ma- 

£1 srace, otomany, ka- 
2  ni y weź niebie 
'"Wszelkiego rodzaju 

poleca najtaniej

Lwów, K azim ierzow ska 28. -  Ta*. 33-59.

C T D A C . 7 A K I  6 cib strzałowe wzór 
I  browninga belgijśltie-

gc Em-Ge nie odróżnieją się niczem oa 
broni zwykłej — do nabycia tylko we firmie

S r U n O  L w ó w , Sykstuska i. 24, 
* Ł n U  Taiefon 2781, i ! 3 ’. ii i

R  Y  D  Z  E
kiszonr beczułka około 5 kg. za l i  zł., 
marynowane za 15 zł., grzyby po 2i) zł. za 
1 kg. i i 1-a po 17 zł. za l kg. posyła za 

pobraniem oucztowem ioó9a 
Pinkas I T U M M E R ,  Kosów  koło Kołomyj!.

najmodniejsze w najlep­
szym gatunku po oenZoh 

przystępnych polecaFUTRA
E L Ż B I E T A  5 0 L I K
Magazyn Futer

WDOWA) 
Lwdw. Sahiezkiego 4.

. 10785

7 H T 8 C I  wszelkich rodzaii, sukna 
*« .% « ■  W  I ew l i ścierKi do podłóg, wió­

ra stalowe, masę podłogową, wosk, terpen­
tynę, trzepaczki, regóżki kokosowe, mydło 

clo prania i t. p. poleca 1 1097

ló z ef K 0 1EZAKSK1, Batorego 34a.
H . j E B t E f A  R A T Y !
Zfirma R e j t a n  4  Ś n i e ,
dalnie, spNny i urząd/.enia biurowe 10Ó38

rl&hT11 -V N A  R R  J
agrodrone, srebrnym i m edalam i n *  

.vystawie w Król. h<»cie i wr Lwowie 
a łotym i m edalam i l i  grudnia 1726 r. 

iuJccl

R u d o lf  C r o l l .  L w ó w , 
A n c z e w sK icH  1, X, a.

(bbcsni1 Lw ow skich D atecl).
ś

MIESZKANIA SKLEPY L O K A L E ,  
8 groszy za wyraz.

ZAPŁA CĘ czy.isz r  g óry , za m ie l i ł a .u l  ?. luksusow ym  
k o m io n e m  4 -  5 pokuli n ied aleko śró d m ieścia , na­
ty ch m iast do o b jęc ia  Z g łoszen ia : H ulim ka, z iem i«- 
nin, Myców op. Bełz . __________________  U 163

ZARa Z do w ynajęcia d u iy , ja rn y  p o k ó j 1 g abin et 
um eblow ane na jedną lub dwie o so b y ,, w szelkie 
w ygody, n itk ręu u jąae  w ejście  dia zam ożnie jszych, 
solid nych  o só b  Sadow nicKa 37 (w ilia), luO S

SPE C JA LISTK A  u p eratork a  n a g n io tló w  w rośniętych  
pazuukci, brodaw ek, zastęp czy ni K ubasiaha przyj­
m u je „am ów ienia i w duinu. Z iem iań sk a, Zyblikie- 
w ic ia  izba L ek arsk a , parter 23. 11284

Kto cltce korzystnie I tanio nabyć do­
brze 1 pod gwarancją instrum enty mu- 

z y :z .n  niech się zwrSri 
do Pierwszuj krajow ej wytwórni instru- 

nnentów muzycznych.

642

h I WE LWOWIE, ul. S.tfiłJELrw, 2b.
1 ; Telefon N r 25-70. .

j Usługa fachowa. Dogwdne warunki kupna, 
i (Instriijnentk-używane kupuję i vła.ę ceny 
1 najwyższe). 11071

Ń a  K r ó tK i  c z a s

v V y £ ? M e d a i  d e t a l i c z n a  r a h o ,w a n e j  b i e l i z n y
i  ' '  "

Je n y  wyjątKowo niskie,

S p r z e d a ż  o d b y w a  s i ę  w  n s k s z y s n  i K ł a d t - e  h u r t o w y m
w «  Ł r w o w i e ,  u l .  I ł l p p e r ń i k a  4 »  11317

,

D O  w yn ajęcia  p o k ó j dia dwóch pan ien ek  z  lepszych 
dom ów  W iadom ość j/iac D ąbrow skiego 2 , i nieŁ- 
Od 12-4*2, 11114

1’O K Ó i a n e lJo w a n y , z balkonem , w ejście  t  k ia tk i, 
Z bsrazka Z  i p iątro  na prawo. _  11160

PO SZ U K U JĘ 2  - 3  p o k o je  z kuchnią, z kom fo rtem . 
Czynsz ;edno lub dwuletni z g óry. Z głoszenia  do 
adm lnistrar.ji pod .D o k tó r  S. B .*  ____  U 261

DO w y n ajęcia  3 - 4  p o k o je  um ebiow an':, kuchnia, ł a ­
zien ka p o b ili parku, L isty  d o  ad m in istrac ji Słow a 
P oisk leg o  pod .L w ów *. 11294

PO SZU K U JĘ poito ju  iiieum eblow anego t : śród m ieściu , 
k o m fo rt, łaz ien k a  U er.ręp u jące w ejście . Z głoszenia  
ad m in istrac ja  pod K P. 11303

B O K SY  z k om fo rtem  urządzone do w ynajęcia. W iado­
m o ść  n p o rtie ra  .P a ła c  Sponow ir“ Lwów, Z ielona 
L . 57. 7 .1323

PO SZU KU JĘ um eblow anego p oko ju  z oddzleinem  
w e jśc iem . Z głoszenie warunków pod „inżynier"

11325
T RZY -c z te r y  p o ko je  słon eczn e, najw iększy kom for*, 

ćz ie in ica  L isto p ad a zam ien ię za p o d b o n elu b  m n ie j' 
sze bllśei m iasta  Z g łoszenia  „D obrow olnie O ene- 
rnliia Ekspedycja. Ogtoazuń, Legionów  H 1:1315

, S Z O F E R  z d łu goletn ią praktyką, p la rw a z o rz ę d n y m i 
r a la r a n c ja m l  —  poszu ku je z a ję c ia . Z głuszen ia  pod
,.MŁ do a cm in is tfa c jl 11254

WOLNE POSADY. 
8 groszy za wyraz.

BIURO Machniewskie), Kopernika 22, te - 
lftfon 4*46. Dolecą; kucharzy, bony, go­
spodynie dworskie, wykwintne kucharki, 
pokojowe, służące, wszelką srużoę mia- 
stową, dworską, restauracyjną. IU569

ZARZĄDCA dw ór p o siad a jący  sz k o łę  ru in iczą i kil* 
k ifietn ią  p rakty k ę ń p jie iący  solid ,ite pracow ać «m lt- 
■ni posad ę n a o rd y n arję  we w iększym  folw arku. 
Z głoszenia  do Aduiirdstr. S ło w e nod S tefan  H 11300

ZDOLNA bie iiżniark a poszukuje szycie po dom ach 
pryw atnych, ró w n ie ! na w yjaza. Z głoszenia  ■ do 
A d m inistracji pod „ s ii . a m ne w aran k it. _  _ ilggs

W D OW A in telig en tn e , s ta rsz a  pracow ita, z n a jąca  
w szech stron n ie g osp o d arstw o  wiejskie t. j.  ch ow  
hydra, trzody, drob iu , npraw ę Ogrodu warzyw nego, 
m ieczu rstw c, g otu je  bardzo dohrze po słu Kuic oo- 
Sady. B o b rze  po iecu n a  S . J .  do adm inis t . . 11304

LEŚN ICZY ze szk ołą  iasow ą. eg/am inem  rządowym , 
4 - letn ią  p rza ty k ą  w lasach  rządow ych-1 pryw atnych 
poszu ku je p o sad y , fg łoszem e do ad m in istrac ji 
S łow a F o jsk ieg o  pod ^ L eśn iczy ". 11301

IN TEL, s łu żąca  do w szystkiego, u m ie jąca  dobrze gii- 
lować, d łuższe św iadectw a potrzebna. O sób dwóje 
od 7 II M ałeckiego 2 I. 11299

1 POSADY POSZUKIWANE. g 
4 grosze za wyraz, I

.. MmmmgMawmiHiiiHasiwfimpemwaaMBmBMimaBBMl

I I ZGUBIONO 1 ZNALEZIONO. 
8 groszy za wyraz. I

UNIEWAŻNIAM zgubioną leg ity m ację  lek arsk ą  Szpi­
ta la  Pow szechnego we Lwowie. Dr. Irena ? lq trp -  
waKa. 11289

l n a u k a  i  WYCDOWAN1E. 
8 groszy za w yraz. 1

ZDOLNA k ra w z y rii z k ro jem  poszukuje szy cia  
w uryw atnych dom ach. Z g łoszenia  do siłowa pod 
„P raca*. _ _ ■ ■ / :? ‘ ■. 11286

KUCHARKA z długoiCkniemi świadectwam i- poszukuje 
porady. Z głoszen ie w adininisrr. pod A. Z . 11265

POM OCNIK k sięg arsk i poszukuje posady. Z głoszenia 
„Pom ocnik* adm  S ło w a . I 1 R 9 2

ENBLJSH iwaeoH- ujr A. R. nmbos tJndergraduate 
Klngs C ollege U n iv trsity  ol London 1 ne only co m - 
p e ttrit T u to r to r ciergy uaw yers Physictrtpt U4ft- 
k e rs  m -Lw ów , a t  h om c from  o—9-30. 12— ], 7 - 8, 
P lac  Bernardyński 14 room  dl. li Hoor 11270

UDZIELAM korepetycyj 1 przygotow uję solid nie  do' 
w szelkich egzam inów  gim n az ja ln y ch . W iadom ość 
Z arań sk i, C horążcayzn* 17, (po południu). 11248

UCZELN iA pisania na m aszy n ach , kurs 5 -c io  tygu- 
dniowy ż ł, 16. P rzy jm u ję  w szelk ie przepisyw ania 
i pow ieiania M ichalsk i Lwów, S o b iesk ieg o  I ■. 11307

a KADBM iIC zdolny i solid ny Udzieli k o re p e ty c ji w za­
k resie  gim nazjum . W aru nki według um owy. Z gło­
szen ia  pod „Solidny k orep ety tor11 p rzy jm ie ldm ini- 
n iśtrac  a  „S łow a11. frżOJ

I RÓŻNE DONIESIENIA.
S groszy za wyraz. i

j; j j  ' . '"'i'":.!   ■■  mim ii
PO SZU K U JĘ dzierżaw y folw arku w pobliżu Lwowa 

iub m lu c u  pow iatow ego od ,60— iSO m orgów . Z głb-
azenia dla „J. F.-1 z lis tam i u W F a n i 
Z im na W oda, k o ło  Lwowa.

a m a p. 
1 1 2 4 0

PO SZKODO W AN I w ojna araz w aioryzacją prz 
ch od źcie Wszyscy na olbrzym i wiec w niedzimę 
listopad a, godz 10, in sty tu tT ech n o ióg iczn y . C zytai- 
c ie  ,.(iazet«  S p o łeczn ą11, dwutygodnik S to w arzy ­
szen ia  O brony W ierzytelności, Lwów, O ch ro n ek .'!

■ '■ ■ . ' ■ ■ ■ '  : 1 12 93  ■'

ZA sy n a  m ig o  A leksan dra M ajew skiego żadnych Ulu- 
gów  n ie p łacę  Jó z e f  M ajew ski. 031 9

OBROŃCA Dr- a u c z m n -tz a p H A s h i ńogusław skiego  
3 4 : zastęp stw a i su bstytu cie . .... 11322

18 Z ł. n * » < * ę « z is z i  D a jąc  .n leg o w ce i kalosze u nas 
do naprawy sp oso bem  elektrycznym , oszczędzisz 
kupno now ych. S . iirzyszkow ski, pi M a r ja c k i'6 —7.

OgFoszenieT
Komitet Towarzystwa jśosjiodarskiego

Wschodnia] MnłopoEskl we Lwowie,
opracowuje przez Swoje Biuro lasowa,

programy gospodarcze
w myśl Ko/.p. ?re .. Rap. z dnia 24. czerw­

ca 1927, oraz przyjmuje

nadzćrnad techniczną strona 
gospodarstw lośnycd.

Wyda.w«i i  redaktor odpowiedzialny: Wilhelm Antoni SkrzyczyńskL Z drukarni -Słowa Eolskiego" Lwów. ul- Zimorowicza 15.


